
Nr 51 Krakdw, Piątek U Marca 1911. Rok XIX
PRENUMERATA wy*.<wl w Krakowie: 
mieclfOuiie 3 kor., kwartalnie G koj., 
m  odnoaceue do domu dopłaca się 

40 hal.

Na prowlnoj. miesięcznie 2 kor 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieoklem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwa kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

C ena n u m e ru  p o jed y n o zeg o  
10 h a l . ,  n u m e ru  p o n ie d z ia łk o ­

w eg o  6 h a l .

■

Wychodzi codziennie o godz. S-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt;

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. S-ej wieczorem.

Jaty pieniężne, przekaz, na prenume­
ratę i inseraty nadsyłać można (ram » 
do Administracji „Głos. Narodu". — 
Prenumeratę oprócz npowainionyoh 
agencyi przyjmuje każdy orząc' po 
oztowy w obrębie monarohil i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane uie podlegają opłaoic 
peozto.. ej - - Rękopisów tedakeya nie 

zwraca.

A d re s  Reds Hf,. śR  TtolMUJ. L l( .
Adres telegr.: „6ł»s Nereda" Kraków 

Teleres dr. 130.

Offl OSZENIA (inseracy) przyjmuje AdnJcistracya „Głosu Narodu11, ulica św, Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, .iczbowy, od wiefsra 30 cai. 
pierwszy raz, każdy następny 12 Lal. NaWsłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. b0 nal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cykularzc, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamdejscowyoL, a i  k. od 100 egr. dU unoi 
scowych prenumeratorów Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pas»ż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein <S Vogler, M. Dukes, H. Schr.lek, E Braun, R. Mosse, H. Friedl, ChristUche Annonoen-Eipećition, Internationale Annotoen-Ezpeditioii

Annonceu Expedit.iion „Propaganda", Gyori & Nagy. w Beriisle F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, & uurd Brauu, w Paryże F Jones & Cie, A. Lorette.

Dostaw ca Zw iązku Lekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 388

poleca:

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Świeży transport na sezon 1911.

Wybór wielki!

Jtowy gabinet ftattcttsKi-
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 2 marca.
Paryż. (T. B.) Moniu przedłoży dziś popo­

łudni!. Fallłerósow i do zal w ierdzonia listę 
członków  now ego gabinetu . Monis m iał w czo­
raj jeszcze dłuższą konferencyą z członKami 
now ego gabinetu , w k tó re j ogłoszono te k s t 
dbklaracyi rządu. J a k  słychać dek laracya ta  
zaw ierać będzie w spraw ie polityki zag ran i­
cznej u stęp  oświadczający, że now y gab inet 
pozostan ie w i e r n y  d o t y c h c z a s o w y m  
s o j u s z  urn I e n t e n t e  (francusko-angiel­
skiej).

Paryż. (T. B.) Nowy m in is te r sk arb u  Cai- 
laux oświadczył, że je s t m ożliwem, że Cruppi 
zostan ie m inistrem  spraw iedliw ości, a sp ra  
w y zagraniczne obejm ie D evele(?) P rasa  u- 
m iarkow ana k o n serw aty w n a  p ro testu je  prze­
ciw ta u d y d a fu rz e  Cailauxa, jak o  m in istra  
skarbu , podnosząc, ze jeg o  polityka wj woła 
w ielkie zaniepokojenie w  kotach opodatko­
wanych.

„Eclair" o stro  a tak u je  k an d y d a tu rę  Dcl- 
cass6'go „Republiątie francaisę" tak że  nie­
przychylnie odnosi się do now ego gabinetu, 
k tó ry  sprow adzi now ą e rę  „Combizmu". „Fi 
gar o" podnosi, że w stąp ien ie Delcassego i 
ben;oux*a do gabinetu  w yw oła ogólne zanie­
pokojenie w śród  przyjaciół pokoju. „Radical" 
na to m iast w ita  now y gab inet z zadowol 3 
nium. tożsam o „L’h u m an iteć“ (socyal.), k tó ra  
zaznacza, że 1eraz dopiero praw dziw ie rad y ­
kalny  gab inet s tan ie  u s te iu . „Rappel" w y­
raża  się z zastrzeżeniem  o now ym  gabinecie.

Paryż. (T. B.) Aj. H avasa wywodzi, że po ­
wołaniu C r u p  p i ’e g o  na m in is tra  s p  r  a w 
z a g r .  w yw oła z pew nością ogólne zadowo­
lenie, poniew aż Cruppi odznaczył się daw ­
niej jak o  m in is te r handlu  bardzo żyw ą dzia 
t&lnością p rzy  obradach nad ta ry fą  cłową, a 
obecnie k w esty e  gospodarcze odgryw ają w 
s to su n k ach  m iędzynarodow ych w ażną rolę.

Wiedeń. (Tel. w ł.) T ism a w iedeńskie. — a 
przedew szystk iem  ,.Neue F reie  P resse"  w 
dalszym  ciągu w ystępuje bardzo o stro  p rze ­
ciw ko now em u g a b i n e t o w i  f r a n c u s ­
k i e m u .

W  w ieczornych depeszach z P aryża do­
nosi „N eue F reie  P resse": deputow any Crup 
pi nie przyjm ie tek i m in lu tra  sp raw  zag ra ­
nicznych, aie obejmie tekę handlu. T ekę m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych obejm ie De v e l -  
le , k tó ry  w  gabinecie R ibota przez 11 mie 
slęcy (od 12 styczn ia 1896 r. do 6 grudnia 
1896 ro k u ) był m in istrem  sp raw  zagranicz 
nych.

„N eue F re ie  P resse"  u trzym uje , — że 
szereg  w ybitnych parlam en tarzy stó w  fran ­
cuskich nie chce w stąp ić do gabinetu , gdyż 
n ie chcą zasiadać razom  z D elcassem . W ła­
ściw ie bowiem w now ym  gabinecie politykę 
zagran iczną będzie prow adził Delcassó, a po­
litycy ci uw ażają, że bęazie ona dla Francyi 
bardzo niebezpieczną.

Londyn. (Tel. wł.) Opinia ang ielska je s t  
zadow olona z powodu pow ołania D e l c a s -  
s ó g o  do gabinetu. N atom iast część p rasy  
niem ieckiej prow adzi bardzo o strą  kampanię 
przeciw ko now em u gabinetow i. Za pozór do 
kam panii użyto  spraw y istn ien ia  legii cudzo­
ziem skiej. W ystąpienie półurzędow ej „K ólnl- 
sche Z tg “ dowodzi, że rząd niemiecki chce 
wyprowadzić z równowagi Francyę i sp row o­
kow ać do jak ieg o ś energicznego k roku .

(W prasie francuskiej I niem ieckiej toczy 
się gw ałtow na polem ika z powodu mowy 
niem ieckiego min. wojny, k tó ry  w parlam en­
cie w ystąp ił przeciw ko francusk iej legii cu­
dzoziem skiej. P rzyp. Red.)

Wiedeń. (Tel. w ł)  T utejsze dzienniki libe 
ra lne  są bardzo źle u sposobor.e  dla now ego 
gabinetu . Część dzienników  każe sobie tele­
grafować z Paryża, że uow y gabinet znajdzie 
w śród socyalistów  I radykalnych  socyalistów  
bardzo złe przyjęcie.

N iek tó re  dzienniki cy tu ją  ośw iadczenie 
k ilk u  niew ym ienionych polityków  fran cu ­
skich, k tó rzy  u trzym ują , że nowy gabinet nie 
potrw a dłużej niż dwa tygodnie.

czescy prow adzili w c zo ra j|w  delogacyach ob- 
s tru k cy ę  cichą, gdyż czuli się u rażen i tern, 
że b r  A ehren thal nie dał im odpowiedzi na 
ich in terpe iacyę w  spraw ie w ydalania robo­
tn ików  czeskich z P rus.

Hr. A ebren tbal dow iedziaw szy się o tem 
przyrzekł, że na in terpeiacyę odpowie na 
dzisiej3zem posiedzeniu.

R ów nocześnie „Neue F reie  Presse* po­
m ieszcza od sw ego k o resp o n d en ta  z B erlina 
obszerny arty k u ł, w  k tó ry m  bardzo ostro po­
tępia postępowanie P rus w sprawie wydalania 
robotników poddanych austryackich z Prus. 
P ru sy  nie m ają żadnych politycznych pow o­
dów do w ydalania czeskich robotników . W y­
rządzają przez to  ekonom iczną szkodę Au- 
stry i, p rzedew szystkiem  zaś przez to, żo od­
ciągają z A ustry i zdolniejsze siły robotnicze 
przew ażnie robo tn ików  przem ysłow ych. R o­
botnicy ci p rzyczyniają się do w zbogacenia 
przem ysłu niem ieckiego. Gdy zaś w Prusiech 
zapanuje zła k o n ju n k tu ra  przem ysłow a usu­
wa rząd bez skrupułów obcokrajowych robo­
tników^ w yrzucając ich do A ustry i i każe 
tem  sam em  utrzym yw ać A u ttry i ich w tedy, 
kiedy jak o  bezrobotni są  ciężarem .

A rty k u ł ten  podyktow any je s t  w praw dzie 
względami ekonom icznym i, znam iennym  je ­
dnak  je s t  dlatego, że „Neue F reie  P resse" 
dotychczas zajm ow ała sta le  najbardziej p rzy­
jazn e  s tanow isko  względem  Prus.

przłciwlio polityce pmflej.
Wiedeń. (Tel. wł.) J a k  wiadom o posłow ie

Sprawy austfc-wegiersluie.
Pierwsze posiedzenie Izby poselskiej.

Wiedeń. (Tel. w ł)  T utejsze dzienniki wie­
czorne donoszą, że najbliższe posiedzenie 
Rady p aństw a odbędzie się we środę. Na po- 
rządu  dziennym  stan ie  jak o  pierw szy punki 
u staw a  o stow arzyszeniach, przy k tó re j tra -  
k tow anem  będzie nadanie kobietom praw a na­
leżenia do stowarzyszeń politycznych.

O godz. 5 popołudniu zbierze się n a  n a­
rady  kom isya budżetow a. U trzym uje się p o ­
głoska, że rząd  w niesie przedłożenie o prze 
dłużenie prowizoryutn budżetowego na dalsze 
trzy  m iesiące, gdyż niem a praw dopodobień­
stw a, aby do 1 k w ie tn ia  Izba budżot zała 
twiła.

Dr Petelenz wiceprezydentem 
delegacyl.

Budapeszt. (T B.) (D elegacya austryacka). 
Na początku  posiedzenia przystąp iono  do 
w yboru w iceprezydenta z pow odu rezygna- 
cyi D ra Kozłow skiego. Jednogłośn ie w ybrano  
w iceprezydentem  D ra Ignacego Petelenza, — 
k ió ry  podziękow ał za w ybór, poczem  D r 
K o z ł o w s k i  referow ał o rd inaiium  w oj­
skow e.

(Jrlop hr. Aehrenthala.
Wiedeń. (Tel. wł.). P rasa  tu te jsza  zaprze­

cza jak o b y  h r. A ehren thal m iał po dw um ie­
sięcznym  urlopie p rzejść na em ery tu rę . O 
zachw ianiu jego  s tan o w isk a  nie może s ta ­
nowić ani urlop , ani oddanie zastępstw a hr. 
Pallaviciniem u. T en o s ta tn i j e s t  najstarszym  
ran g ą  am basadorem  i d latego pow ołano go 
na zastępstw o , zaś br. A ebren tba l po trzebu je 
w ypoczynku ze w zględu n a  oczy i chorobę 
nerw ów . I d latego ty lk o  o trzym ał 2 m iesię­
czny urlop.

Ugoda czesko-niemiecka.
Praga. (Tel. wł ) Na zgrom adzeniu  zw iąz­

k u  czeskich i niem ieckich kupców  w P radze 
był obecny nam iestn ik  hr. T hun i w ygłosił 
go rącą mowę, w k tó re j w zyw ał do pogodze­
nia się obu narodow ości w Czechach.

Podróże ministrów.
Budapeszt. (Teł. wł.) Hr. W ickenburg, m i­

n is te r  sp raw  w ew nętrznych , przybył do B u­
dapesztu. Dzisiaj konferow ał z bar. B iener- 
them , ju tro  zaś będzie n a  posłuchaniu  u co- 
a ar'za.

Z Rosyi.
O zmniejszenie liczby świąt.

^Petersburg, (T. B.) R ada p ań stw a  obrado­
w ała uad w nioskiem  35 członków  o z m n i e j ­
s z e n i e  i l o ś c i  ś w i ą t  celem pow iększenia 
liczby dni pracy. Z astępcy  w yższego ducho­
w ieństw a sprzęci wili się tem u  w nioskow i, 
tw ierdząc, że sp raw a ta  m oże być u reg u lo ­
w aną ty lko  przez Kościół a  nie przez p ań ­
stw o i uchw ała ta k a  ze s tro n y  R ady pań ­
stw a byłaby obrazą uczuć religijnych ludno­
ści. W nioskowi tem u  sprzeciw ił się tak że  hr. 
W itte, k tó ry  tw ierdził, że w Rosyi i tak  nie­
m a w ystarczającej sposobności do pracy. — 
Chłop przez pól ro k u  siedzi w  chacie bez 
w szelkiego zajęcia.

W iększość R ady państw a ośw iadczyła się 
Jednak po dłuższej dyskusyi za tym  w nio­
skiem , poczem  im ieniem  rządu  ośw iadczył 
n ad p ro k u ia to r Synodu, że rząd  tak iego  p rze­
dłożenia nie w niesie.

Rzekomy ucisk żydów.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  d ru ­

ku ją  cały szereg  zm yślonych w iadom ości o 
rzekom ych prześladow aniach żydów przez 
rząd  rosy jsk i.

F ak tem  je s t w tej sp raw ie jedynie to, że 
rząd rosy jsk i ściśle s to su je  lite rę  praw a i 
nie pozw ala ż -aom pew nych k a teg o ry j osie­
dlać się w ta k  zw, w ew nętrznych  g u b e r­
nia! h. Mimo teg o  zakazu  żydzi ci s ta ra ją  się 
pod różnym i fałszyw ym i pozoram i tam  osie­
dlić i prow adzą różne przedsiębiorstwa, obli- 
dzone na wyzysk ludności rosyjskiej. — Gdy 
rząd  w następstw ie  teg o  s ta ra  się usunąć 
te  rozkładow e elem enty, p o w sta je  w całej 
E uropie k rzy k , podniesiony przez p rasę  ży­
dow ską, — że w Rosyi żydów się prześla­
duje.

0 zaburzenia na uniwersytetach 
rosyjskich.

Petersburg. (Pet. aj. t e l ). Dama obradow ała 
na wczorajszem posiedzeniu nad interpelacyam i 
w spraw ie zajść oa uniw ersytetach. W in te rp e - 
lacyi ze s trony  prawicy podniesiono spraw ę sty- 
pendyów, k tó re  w ypłacane studenckim  kołom 
rewolucyjnym, nielegalne w itce w uniw ersyte­
tach, dopuszczenie politycznych przestępców  do 
szkół wyższych.

Posiedzenie miało przebieg bardzo burzliwy.
Sala byłe. przepełniona, loża wielkich książąt 

zajęta.
Referował T e n i s z e w (październlkowiec), 

k tó ry  przem aw iał za iuterpelacyą, ale prosił, 
aby opuszczono ustęp odnoszący się do nicoby 
ezajnyeh (!) czynów wewnątrz uniw ersytetu, k tó ra  
to spraw a dawno zapom niana, rozogniłaby się 
na  nowo.

Do dysknsyi napisało się 54 mówców.

? r c « s  n s t y c k  s tw ie iW w .
Lwów. (T B.) P o jednodniow ej w czoraj­

szej p rzerw ie podjęto  dziś rozpraw ę w dal­
szym  ćiągo, Na w stępie stw ierdz ił p rzew o­
dniczący O b e r t y ń s k i ,  ze nie przybyli ca 
rozpraw ę oskarżeni D robeńko, Onyszczyn i 
D eresz-N ykołyszyn. W obec tego  dom agał się 
przew odniczący ośw iadczenia p ro k u ra to ra  

P rok . F ran k e  postaw ił w niosek, aby prze­
ciw nieobecnym  prow adzić rozpraw ę w  zao- 
czności. — O brońca Oclirym owicz w im ieniu 
obrony nieobecnych oskarżonych  zgodził się 
n a  to.

T rybunał po p raw ie  godzinnej naradzie 
postanow ił wobec tego , iż co ao  osk. Dro- 
beńki zgłoszono, że je s t  chory, zbadać s tan  
jeg o  zdrow ia 1 aż do teg o  czasu w strzym ać 
się z uchw ałą co do zaoczności. W tym  celu 
o godz. 1030  rano  odroczono rozpraw ę do 
ju t r a  rana.

Telegramy.
Telegramy „GIobu Narodu" 7. dnia 2 marca.

Minister Głąbiński we Lwowie.
Lwów. (T. B.)Dziś rano  m in is te r Dr Głą 

biÓ8ki udzielał posłuchań w gm achu Dy rek  
cyi kolejow ej. N ajpierw  przybyli radca dw. 
S te lzer i radca dw oru B ittn e r zn S taniała- 
wowbkiej dyrekcyi, dyr. Rybicki z wyższymi 
u rzęd n ik am i i naczelnikam i oddziałów Jy re k - 
cyi lw ow skiej.

P otem  pojawiły się u m in is tra  n as tęp u ­
jące  depu tacye: m arszałkow ie pow iatu  bu 
Czackiego baron Błażow ski i horodyńskiego 
Teodorow icz z deputacyą w spraw ie budowy 
kolei B uczacz-Potok złoty.

Ks. W ładysław  Sapieha, b u rm istrz  m iasta 
P rzem yśla  D r Doliński i D r D rużbaeki w 
spraw ie kolei P rzem yśl-D ynów .

Hr. Leon P iniński i hr. B aw orow ski w 
spraw ie buduwy kolei G rzym ałów -H orost- 
ków.

G noiń sk i 7 p o w ia tu  c ie szan o w sk ieg o  — 
w raz  z d e p u ta c y ą  w sp ra w ie  budo w y  k o le i 
Jaw oró w -O ieszan ó w .

M arszałek  pow iatu trem oow elsk iego  — 
G rom nicki i hr. S iem ieński Lew icki w sp ra ­
wie budow y kolei Podhajce H orostków .

B aron Moy&a-Rosochacki i bar. Błażow 
sk i w raz z burm istrzem  m. Buczacza S te r 
nem  w spraw ie budow y kolei Podhajce B u­
cząc?

Pos. S t e f c z y k  w  'sp ra w ie  ko le i Jasłu - 
Dębica, dalej d e p u ta c y a  o fie y a n te k  poczt, i 
in n e  depu tacye .

O podróż nlem. następcy tronu.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Neue F reie  P resse"  

donosi z B erlina ze sfe r zbliżonych do u rz ę ­
du sp raw  zagranicznych, że n iepraw dą jest, 
aby W atykan  w yw arł swój w pływ  w  tym  
k ierunku , aby nie dopuścić do podróży ce­
sarza  W ilhelm a do Rzym u. Rów nież jed n ak  
n iepraw dą jest, jak o b y  rząd niem iecki zapy­
tyw ał wT W atykanie o zgodę w spraw ie po­
dróży następcy tro n u  do Włoch. K urya 
R z jm sk a  o tej podróży nic nie wiedziała, a

dow iedziała s :ę dopiero z relacyi dzienn ikar­
skich.

Aresztowanie zbrodniarza.
Berlin. (Tel wł.) Policya aresztow ała  tu  

m alarza R yszarda b e n e w i t z a  z Magde­
b urga pod zarzutem , iż on je s t  owym  zbro  
dniarzem , k tó ry  przed dw om a la ty  w Berli­
nie napadaf na ulicach kobiety i rozpruwał im 
brzuch nożem.

Fotografię  jeg o  posłano do Lignicy, gdzie 
pracuje pew na m edystka, k tó ra  gdy baw iła 
w Berlinie, została  tak że  napadnięta. Ta na 
podstaw ie przedstaw ionej je j podobizny, p o ­
znała w B enew itzu spraw cę zam achów.

Niemcy a Watykan.
Madyolan. (Tel. wł.) „C orriere della sera"  

donosi, że następca tro n n  niem iecki nie o trzy - 
m i zaproszen ia  do W atykanu . W izyta jego 
we W łoszech zootanie przez w ładze kościel­
ne zupełnie zignorow aną.

Zatarg Watykanu z Hiszpanią.
Berlin. (Tel. wł.) Donoszą tu  z M adrytu, 

że p rezyden t m in istrów  Canalejas w rozm o­
wie z dziennikarzam i oświadczył, że s tan o ­
w isko jeg o  gab inetu  je s t  zu p e łn e  pew ne, i 
że uda mu cię przeprowadzić program liberal­
ny tj antykościelny. Nora W atykany  bynaj­
mniej nie po trafi go sk łonić do ustąpienia.

Powstanie w Marokku.
Paryż. (T. B.) 0L Fezu donoszą, że w śród 

szczepów C herarda w ybuchło powstanie p rze­
ciw su łtanow i Mullej Hafidowi. Sołtan wysłał 
przeciw powstańcom armię i prosił fran cu sk ą  
misyę w ojskow ą, aby tej arm ii tow arzyszyła. 
W Fezie panuje w ielkie w zburzenie. E uro  
pejscy konsulow ie zam ierzają wezwać obcych 
poddanych, aby w yjechali z Fezu

Odgrzewana
„Tem ps" parysk i w liście z Rzym u, pod 

pisanym  przez Jan a  C arrióre, zaprzecza w 
sposób stanow czy rozpow szechnianym  od ne- 
wnego czasu pogłoskom , jak o b y  papież z po­
wodu w ystąp ien ia N athana lub jub ileuszow e­
go obchodu u tw orzen ia  pańotw a włosKiego 
m y ś l a ł  o o p  u s z cz e n i u R zy m u i p r  z e- 
n i e s i e n i u  s w e j  s t o l i c y  d o  j a k i e j ­
k o l w i e k  i n n e j  m i e j s c o w o ś c i .  C arriś- 
re  przypom ina, że pogłoski o tak ich  zam y­
słach papieskich nie są nowe, lecz ukazu ją  
się od ro k u  1870 stale, ilek roć zarysow yw a 
się w sposób jask raw szy  przeciw ieństw o m ię­
dzy W atykanem  a K wirynałem .

Już w roku  1870, bezpośrednio po zaję­
ciu Rzym u przez w ojska w łoskie, ukazał się 
p ro jek t p rzeniesienia Btolicy aposto lsk iej do 
Kolonii w  Niemczech i Jak  dow odzą zapiski 
Buecba, sam  B ism ark  zajm ow ał się tą  sp ra ­
wą. Później m ówiono i pisano w iele o prze 
niesieniu Stolicy A postolskiej na  M altę, na 
Korfu, do księs tew k a  L icbtenstefn, do S ta­
nów Zjednoczonych i na wyopy A zorskie, a 
były to  w szystko  tak ie  ssm e  dow olne kom - 
binacye, jaki.-m i są  i nsjnow sze o odstąp ie­
niu papieżowi zam ku w L ourdes 1 u tw o rze­
niu p ań stw a  kościelnego w  Alzacyi i L o ta ­
ryngii.

Na podstaw ie, inform acyi, zebranych  w 
najbliższem  otoczeniu papieża, C arrie re  0- 
świadcza, że papieże nigdy nie odstąp ią  od 
podstaw  zasadniczych sw ojej polityki, nie 
zrezygnu ją ani z p raw  do w ładzy św ieckiej, 
ani z swojej rezydencyi w Rzymie.

„ P a p i e s t w o  n i e  c h c e  i n i e  m o ż e  
z r e z y g n o w a ć  z w ł a d z y  ś w i e c k i e j ,  
poniew aż uw aża ją  za  k ard y n aln y  w a ru n ek  
swojej niezawisłości i zw ierzchnictw a ducho­
wego papieżów, a także , poniew aż w ładza 
ta  przechodziła z w ieku  na wi3k n a  w szyst­
kich papieżów  i ż a d e n  p a p i e ż ,  w ybrany  
przez konklaw e, n i e  m o ż e  w y r z e k a ć  
s i ę  p r a w a ,  k tó reg o  dzierżaw a przysługuje 
m u ty lk o  przez ograniczony sze reg  lat. Pow - 
tó re , papież nie m oże i nie chce zrezygno­
wać z Rzym u, jak o  z sied liska w ładzy zw ierz- 
chniczej, p o n i e w a ż  d o  R z y m u  z o s t a ł  
w y s ł a n y  P i o t r  ś w i w  Rzymie pow sta­
ły  podw aliny insty tucyi, k tó ra  m a być w ie­
czna, a z resz tą  nosi nazw ę apostolskiej, k a ­
to lickiej i rzym skiej.

„W obec tego, że papieże zostali pozba­
wieni w ładzy św ieckiej, S tolica A postolska 
zaznacza, że fa k t te n  je s t  w ynikiem  gw ałtu , 
k tó reg o  przenigdy nie uzna. Papieże zam y­
k a ją  się więc w W atykanie, jak b y  w  w ię­
zieniu dobrow olnem , czekając na odzyskanie 
sw ego praw a, choćby mieli czekać na to  la t 
tysiące. Co się tyczy opuszczenia Rzym u, to  
żaden papież tego  nie uczyni, chyba pod przy­
m usem  siły. Papież i jego  otoczenie zniosą 
raczej w szystk ie  prześladow ania, obelgi, oblę­
żenia, a naw et napaści, niżby mieli zrezygno­
w ać dobrow olnie ze sw ego m iejsca pobytu  
przy  grobie św. P io tra" .

W szelkie więc pogłoski o jak ichko lw iek  
kom binacyach, dotyczących przeniesienia S to ­
licy A postolskiej do innej m iejscow ości są 
pozbaw ione zupełnie podstaw y realnej.

OPASKI
i taśmy praw dziw e Lyońskie

na fryzury  i szyje najśw ieź tze  w zory 
poleca

a s i p i i i K o w s m
KrakAio, Grodzka 2*

W sprawie wychodifwa 
polskich robotników do Francji-

Z powodu a r ty k u łu  X. M azurka o trzy m u ­
jem y  następujące u w a g i:

Mimo, ze w k ia ju  b rak  robotn ika, szcze­
gólnie w n iek tó ry ch  m iejscow ościach dotk li- 
wio daje się odczuć, ruch em igracyjny  za 
chlebem  przybrał rorm iary tak ie , że się go 
nie da obecnie pow strzym ać. Pom ijając inne 
k ra je , do k tó ry ch  udają się nasi robotnicy, 
Francy  a gw ałtow nie w zyw a ich do siebie. 
Nie b ra k  we F ran ry i ludzi praw ych i uczci­
wych, k tó rzy  dla groźnego u nich b rak u  sił 
roboczych, zdobyli się n a  n iejedną ofiarę, 
aby uzyskać naszego ro b o tn ik a  i u trzy m ać 
w nim w iarę, bo wiedzą już z dośw iadczenia 
niestety, że bez niej, nasz Polan doje im się 
o k ru tn ie  w e znaki. Jed n ak że  do te j pory z 
b rak u  sum iennego w yboru, organlzacyi I o- 
pieki w ynikało o b ustronne  niezadow ole­
nie, a ludzie nasi trac ili n iety lko  %tosz, ale 
i w iarę do spraw a um ieszczania robo tn ików  
była prow adzona jedyn ie dla zysków  równych 
agencyi, nie ty lk o  bez wzglądu na dobro ro ­
botników , ale naw et często ze s tra s s n ą  szko­
dą dia nieb, a hańbą naszego narodu. I t a k :  
Agenci sp isu ją k o n tra k ty  m iędzy ro b o tn ik a­
mi a pracodaw cam i n a  papierze nieurzędo- 
wym, więc w  razie  po trzeby  r i e  m ożna się 
sądow nie pow oływać n a  te  k o n tra k ty , bo 
trzebaby  zacząć od zapłacenia grubej k a ry ;  
obniżają cenę robo tn iaa , zeby tem  śm ielej 
żądać w iększej sum y zi dostarczenie ich i 
podróż, posyłają ludzi nie znających się n a  
robocie w polu, k tó ry ch  w k ró tce  pracodaw ­
cy w yganiąją, um ieszczają ich byle gdzie i 
u byle kogo, a  w iadom o, że jefceii w ięksi 
w łaściciele ziemscy, p rzew ażnie dobrze się 
obchodzą z robotnikam i, 10 m niejsi w łaści­
ciele (chłopi) zbyt często w prost k a tam i s ta ­
ją  się dla swycb podw ładnych, a dotychczas 
przew ażnie u  tych  o sta tn ich  nasi ludzie są 
um ieszczani. S tąd w iele nadużyć, robotnicy 
popadają w  nędzę i w łóczą się po m iastach, 
szukając  am basady lub k o n ru ia tu , k tó ry b y  
ich ra to w ał lub do k ra ju  odesłał. W dodatku  
brak  księdza, k tó ry b y  do tych  ludzi p rze­
mówił i spow iadał icb pow oduje szerzenie 
się n iem oralności i n iew iary.

Żeby tem u  zapobiedi. założono dzięki 
p ryw atnej in lcyatyw ie w e F rancy i dwie in- 
s ty tu cy e  opiekuńcze: 1) jed n a  to  „Syndi- 
ca t de la m ain d’oeuvre agricole", czyli Syn­
d y k a t siły roboczej rolniczej, k tó ry  w szedł 
w porozum ienie z K rajow em  Biurem  po śre­
dnictw a pracy, celem  o irz j m ania i rozm iesz­
czenia robo tn ików  polskich u  właścicieli, da­
jących w e F rancy i rękojm ię, że naszych lu ­
dzi bronić będą od u tra ty  w iary  i grosza. 
2) D ruga  in sty tu cy a  to : „Comitó d’ótudes
e t de con tro le  de la m ain d’oeuvre ó tran - 
góre section polonaise", z ram ien ia Tow a­
rzy s tw a  „Sociute des ag rlcu lteu rs  de F ra n ­
ce", przejm uje zadanie B iura opieki nad  ro ­
botnikiem  polskim  w e Francyi, op iek tge się 
naraz  i robo tn ik iem  i pracodaw cą i czuw a 
nad tem , aby z k ra ju  nie przysłano ludzi 
niezdatnych lub nieuczciwych, aby na dw or­
cu p rzy ję ty  ro b o tn ik  był czemprędze* sk le i 
row a^y  gdzie potrzeba, aby każdy  ro b o tn ik  
był w biurze zapisany z podaniem  ad resu  
pracodaw cy, do k tó reg o  Idzie, aby ludzi o ile 
m ożności dobierać odpow iednich i aby w szel­
kim i śro d k am i u trzym ać i rozw ijać w  nich 
poczucie obow iązków  w zględem  Boga, Ojczy­
zny, rodziny  i pracodaw cy. W tym  celu wy­
syła m isyonarzy  do ludzi już um ieszczonych 
przysyła książk i pism a, śpiew niki itp . o ile 
możności łączy ludzi za pom ocą bractw , kó ­
łek  i t. p. używ a p ośredn ic tw a urzędników  
p łatnych  w roli św ieckich  m isyonarzy, ra tu ­
je  tych, k tó rzy  padli ofiarą agen tów  nieucz­
ciwych, a m ianow icie tych , k tó ry ch  do Biu­
ra  sk ie ro w u ją  am basada lub k o n su la t w Pa- 
ryżu;um ieszcza ich w  przy tu liskach , czasem  
żywi ich aż Im m iejsce w yszuka, n iek tó rym  
u ła tw ia  pow ró t do k ra ju , czyni k ro k i po­
trzebne, aby dla nich otrzym ać spraw iedli­
wość, w ypłatę lub zw ro t papierów , podejm u­
je  się dla tych, k tó rzy  sobie tego  życzą, 
p rzechow ania pieniędzy.

B iuro pośredn ic tw a pracy  p rzy  W ydziale 
kra jow ym  podejm uje się  w ysyłać do F rancy i 
do S yndykatu , wyżej w ym ienionego, robo­
tn ików , k tó rz y  się do niego sgłoszą, ale t e -
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dną miarą nie chce ich w k ra ju  w yszukiw ać 
i werbować, uw ażając, te  zbrodnią byłoby 
P olskę pozbaw iać siły roboczej, w ysyłając ją  
za granicę. Jed n ak że  w arto  zw rócić uw agą 
n a  to, t e  bierne postępow anie B iura pośre­
dnictwa pracy, nie pow strzym a agen tów  od 
podstępnego, a chciw ego w yprow adzenia lu- 
d ii i  kraju dla w zbogacenia się na tym  han- 
dla ludźmi.

A że w  zimie i w czesną w iosną te  hye- 
ny, Jak je  k to ś  słusznie nazw ał, rozjeżdżać 
s ię  będą po wsiach, by sw ą niecną robotą 
wykonywać, czyż nie lepiej ich wyprzedzić, 
o tw arcie  slą oświadczając z gotow ością po 
m agan ia tym , k tó rzy  się ju ż  noszą z zam ia­
rom w yjazdu ? W ten  sposób ludzie uczciwi, 
q jm ą  w  sw e ręce ruch, k tó reg o  dziś ju ż  nie 
nie p o tra fią  pow strzym ać i p o k ie ru ją  nim 
tak, by to  zło w yszło na  dobre.

Jeżeli od F rancy i od strasza  obaw a o w ia­
rą  i m oralność, odpowiedzieć w ypada, że 
św ieżo tam  zorganizow ane siły S yndykat i 
Opieka w  porozum ieniu  z Biurem  P o śre­
dnictw a P racy  dają  gw arancyę, że ludzie na­
si um ieszczani będą ty lk o  u pracodaw ców  
zacnych i wierzących. S tanow czo z wielu 
wzglądów korzystn ie j je s t  ludzi naszych u- 
mieszczać w e F rancyi, skąd  m ogą łatw iej 
w rócić do k ra ju , niż np. z A m eryki, a lepiej 
w zbogacać ich cywilizacyą, zaczerpn iętą  gdzie­
indziej niż u w roga P ru sak a , k tó ry  o w iarą 
1 m oralność naszego ludu rów nie m ało sią 
troszczy, co F rancuz, a p rzy tem  w haniebny 
sposób poniew iera i w yzyskuje polbkiego 
niew olnika. F rancuzi kato licy  m ają obecnie 
nadzieją, że przyk ład  w iary naszych Polaków  
wpłynie na przyw rócenie w iary  po wsiach 
w e F rau o y i; d latego  chętn ie nam  dopom a­
g ają w roz taczan iu  opieki nad naszym i lu ­
dźmi. D ostarczając w iększym  w łaścicielom  
kato lick im  we F rancyi siłę roboczą, k tó re j 
brak zupełny grozi im ru iną, przyczyniam y 
slą do nadan ia  im przew agi nad złymi i tym 
sposobem w zm acniam y siły Kościoła.

Czy nie je s t w skazanem  wobec teg o  iść 
n a  ra tu n e k  tam , gdzie nas w zyw ają, gdzie 
należycie ocenioną będzie nasza p ra ca?  Czy 
nie zasłużym y się spraw ie Bożej, jeżeli rze ­
czywiście czynnie dopom agać będziem y akcyi 
rozpoczętej ?

Na to, aby działalność sku teczną była, 
po trzeb n a  je s t  czynna pomoc w kraju . S tąd  
pow stał p ro je k t założenia S traży  opiekuń­
czą] nad  robotn ik iem  polskim , w ybierającym  
slą  zagranicę, a szczególnie do Francyi. 0 -  
p iekunam i by byli księża  proboszczowie, o 
i l e  Najprz. X. B i s k u p i  n a  t o  s i ę  z g o ­
d z ą ,  członkow ie T ow arzystw  rolniczych, pa­
nie K ongregacyi M aryańskiej na  wsi, panie 
Z iem ianki, obyw atele i obyw atelk i dobrej 
woli. O piekunow ie ci w inni w yprzedzać agen­
tów  w yzyskiw aczy, otw arcie się ośw iadczając 
z gotow ością służenia rad ą  tym , k t ó r z y  
s i ę  k o n i e c z n i e  n o s z ą  z m y ś l ą  w y ­
j a z d u ,  k t ó r y c h  p o w s t r z y m a ć  n i e  
m o ż n a ,  posyłać do b iu ra  Opieki nazw iska 
w yjeżdżających do F rancyi, p rzydając k ró tk ą  
wiadomość o każdym  z nich, (i pouczając 
dobrow olnych em igran tów , w yjeżdżających 
do Francyi, p rzydając k ró tk ą  w iadom ość o 
'każdym z nich i, o ile zechcą, sw e życzenia, 
uwagi i polecenia.

R obotnicy, szukający  zarobku  we F ra n ­
cji, mają się zgłosić do B iura pośrednictw a 
pracy przy W ydziale kra jow ym , względnie 
do biur pow iatow ych. B iura te  naznaczą dzień 
wspólnego w yjazdu dla ro bo tn ików  i wyszlą 
ich do S yndykatu  paryskiego, k tó ry  w skaże 
emigrantom odpowiednich pracodaw ców . Ro­
botnicy przy w yjeżdzie m ają zabrać ze sobą 
kartkę od opiekuna polecającego go, z k tó rą  
będzie się  m ógł śmiało zw rócić bądź pi­
śm iennie do B iura opieki nad polskim  robo­
tnikiem  we Francyi. W szelkie listy, przesyłki, 
telegram y i t. d. należy adresow ać w k ra ju  
„O pieka, Z akopane III“, w e F ran c y i: Sócre- 
tariat 8, Quai d’O rleans, Paris. Br K. K.

Rada m. Krakowa.
W czorajsze posiedzenie pośw ięcone było 

wyłącznie spraw ie dzierżaw y tea tru . Na po- 
eżą tk u  posiedzenia ubito  k ilk a  interpelacyj, 
między niem i jed n ą  d la p. Lea dosyć przy­
krą...

R, m. K r z e t u s k i  zapy tyw ał o sp raw ę 
pom nożenia policyi ze względu na gm iny 
podm iejskie.

P rez. L e o  w yjaśnił, iż obecnie w gm inach 
podm iejskich pełni s traż  w zm ocniona żan- 
darm erya.

R. m. G r o d z i c k i  zain terpelow ał p re­
zydenta, dlaczego przyjazd m in is tra  D ra  Głą- 
bińskiego przeszed ł w K rakow ie ta k  cicho i 
dlaczego m iasto  nie urządziło  dla niego p rzy ­
jęcia?

Prez. L e o  z pew nem  zakłopotaniem  o- 
świadczył, i e  m in is te r sam  nie chciał u ro ­
czystego przyjęcia, gdyż odbyw ał podróż ści­
śle inspekcyjną. Szkoda jednak , że pan p re ­
zydent n ie  dodał, iż na dzień przybycia m i­
n is tra  D ra Głąbińskiego zręcznie usunął się 
z K rakow a, — aby się z nim nie spotkać.

Z kolei po re feracie  D ra  W y d r y  uchw a­
lono zatw ierdzić ośw iadczenia re p rezen tan ­
tów  gm iny, złożone wobec władz rządow ych 
w  spraw ie k o ry ta  R udaw y i przeniesien ia  je ­
dną] parceli.

Po referacie  radcy  budow nictw a K ł e c z ­
k a  u sta lono  linię regu lacy jną  dla realności 
przy  ul. W arszaw skie j I. 3.

Z pom inięciem  innych pu n k tó w  porządku 
dziennego przystąp iono  do

dyskusyi teatralnej.
Jeśliby  oceniać „panoram iczny ho ryzon t"  

dyskusyi, trzeb a  skonsta tow ać, że w ta k  li- 
chem  ośw ietleniu  i ta k  p ły tko  daw no nie 
trak to w an o  spraw y w Radzie m iejskiej. Ani 
jedno  przem ów ienie nie wyszło poza m iarę 
bardzo przeciętnego  trak to w a n ia  spraw y. — 
P okazało  się, że R ada m iejska  a k u ra t tyle 
dba O poziom  arty sty czn y  te a tru , ile kom i­
s j a  a rty styczna .

Chwilami na sali było w czasie dyskusyi 
10— 12 radnych, k tó rzy  ziew ając, przysłuchi­
wali się nudnym  w yw odom  m ówców , a przy  
głosow aniu uchw ały przechodziły k ilk u n as tu

głosam i. P rezy d en t Leo m echanicznie s tw ie r­
dzał w iększość, a z w ygłaszaniem  furm ułek  
ta k  się spieszył, że n aw et przy jednej z nich 
m usiał na  seryo  głosow anie przeprow adzać, 
gdyż radn i inaczej orzekli, niż p. p rezyden t 
ogłosił.

W rezultacie  p rzy ję to  re fe ra t kom isyi te ­
atra ln e j i cały k o n tra k t  w  propozycyach k o ­
misyi. Na sprzeczności i w p ro st nielogiczne 
jego  postanow ienia n ik t nie zw rócił Hwagi 
W dyskusyi ogólnej jedyn ie  poseł D a s z y ń ­
s k i  s ta ra ł się być arty stycznym  k ry tyk iem  
pana Solskiego, a posługiw ał się przy tem  
w yjątkam i z narodow o-dem okratycznego „Sło^ 
w a polskiego".

P. D aszyński wystąpił, jak o  szerm ierz w 
obronie su k ien ek  a rty s tek , a naw et ta k  z rę ­
cznie argum entow ał, że sp raw a m u się udała 
i uchw alono wezw ać d y rek to ra , aby a r ty ­
stkom  n a  k o s t/u rn y  w yznaczał pew ne re lu- 
tum .

P. m. G e r  t l e r ,  s ta ły  zw olennik  um iasto- 
w ienia te a tru  postaw ił następu jącą  rezo lu cy ę : 
W im ieniu sw ojem  i zw olenników  p row adze­
nia te a tru  w e w łasnym  zarządzie przez gm i­
nę, zgłaszam  następu jące  ośw iadczenie: Uzna 
jem y  jedynie słuszny postu lat, aby gm ina 
prow adziła te a tr  we w łasnym  zarządzie. Gdy 
ato li wobec czekających nas w ydatków  na 
w ażne i pilne zadania gm iny, z pow odu ro z ­
szerzenia te ry to ry u m  m iasta, obecny czas nie 
jes t odpowiednim  do rozstrzygnięcia  te j do­
niosłej sp raw y bez jaknajdok ładn iejszego  zba­
dania, jak ich  to  będzie w ym agało o fiar ma- 
te rya lnych  ze strony  gm iny, p rzeto  zgadza­
jąc  się na  w ydzierżaw ienie te a tru  na dalszy 
okres, dom agam y się rów nocześnie, aby p re 
zydyum  w raz z kom isyą te a tra ln ą  zbadało 
dokładnie s tro n ę  finansow ą tej spraw y, ze ­
brało odnośne daty  i przedłożyło w swoim 
czasie w niosk i w tej spraw ie, zanim  m inie 
najbliższy o k res  dzierżaw y tea tru .

P o p raw k a jego. aby rep rezen tan ta  a r ty ­
s tów  dopuszczono do udziału w obradach ko 
m isyi bez obecności d y rek to ra , upadła.

R. m. K o n o p i ń s k i  poruszył sp raw ę t e ­
a tru  ludow ego i postaw ił rezolucyę.

„R. m. K rakow a uznaje za w skazane przy­
stąpić, w  możliwie n a jk ró tszym  czasie, do 
budow y te a tru  ludow ego".

Rezolucyę tę  poparł radca m. D o m a ń ­
s k i .

R. m.  W a s u n g  dom agał się um ieszcze­
nia w  k o n trak c ie  p o stu la tu  urządzan ia  przed­
staw ień  tea tra ln y ch  dla młodzieży. P rze d sta ­
w ienia te  miały daw niej m iejsce, zostały  je ­
d n ak  zaniechane. Mówca zgłasza wniosek, 
aby k o n tra k t  sak ład a ł na dzierżaw cę te a tru  
obow iązek u rządzenia przynajm niej dziesięciu 
przedstaw ień  w ro k u ; re p e rtu a r  tych  przed­
staw ień  ułoży kom isya tea tra ln a .

G eneralnym  obrońcą kom isyi tea tra ln e j 
był r. m. D o b o s z y ń s k i ,  k tó ry  w praw dzie 
sk rom nie  zaznaczył, że nie m a zam iaru  na­
dal w  niej zasiadać, ale o sta teczn ie  przyrzekł, 
że uw agi rzucane w dyekusyi będą „dla nas" 
w  przyszłości cenną dyrek tyw ą.

W głosow aniu uchw alono przedstaw iony 
p ro jek t k o n tra k tu  i w nioski kom isy i te a tra l­
nej i sekcyi praw niczej i szkolnej. P rzy ję to  
zgłoszone popraw ki:

R. m. D o b o s z y ń s k i e g o :  1) Term in kon- 
k u rsu  przedłuża się do 20 m arca. 2) W zywa 
się M ag istra t do w niesienia petycyi do rządu, 
aby za lożę rządow ą w tea trze  k rakow sk im  
zam iast 2000 płacił 4000 k o ron  rocznie.

R. m. K o n o p i ń s k i e g o :  R ada m iasta  
uznaje za w skazane przystąp ić w możliwie 
najk ró tszym  czasie do budowy te a tru  ludo­
wego.

R. m. W a s u n g a w spraw ie  p rzed sta­
wień dla m łodzieży szkolnej.

R. m. K r z e t u s k i e g o ,  aby dzierżaw ca 
nie m iał p raw a sprzeciw iać się przeniesieniu  
k u rty n y  S iem iradzkiego, gdyby m iasto  tego  
zażądało.

R. m, S c h w a r z a  w spraw ie p rzed s ta ­
wień na rzecz Tow. Dobroczynności.

R. m. D a s z y ń s k i e g o :  1) Poleca się 
kom isyi tea tra ln e j, aby przy zatw ierdzeniu  
k o n tra k tó w  dzierżaw y te a tru  z poszczegól- 
nem i a r ty s tk am i zażądała : płacenia przez 
dzierżaw cę odpow iedniego do zak resu  ról do­
d a tk u  na  kosty u m y  i toale ty  a rty s tek , 2) Nie 
w yklucza to  nad to  zw iększenia tego dodat­
ku  w razie  n iezw ykle w ysokich — przez n a ­
tu rę  sz tu k i w ym agających — k o sz tó w  to a le t 
i kostyum ów  a rty stek .

O godz. 9 w ieczór p rezyden t zam knął po 
siedzenie. N astępne — dzisiaj.

Urzędnicy krakowscy 
wobec wyborów miejskich.

W czorajsze Zgrom adzenie urzędników  kra 
kowskich, zgrupow anych w „Związkn ekonom i­
cznym urzędników, profesorów i nauczycieli", 
zwołane było pod Lasłem wyzwolenia nrzędni 
ków z pod zależności od różnych kotery i poli­
tycznych, k tó re  um ieją przed każdorazowym i wy­
boram i czynić urzędnikom  piękne obietnice, ale 
ich nigdy nie sp e łn ia ją !

Zebranie wczorajsze odbywało się w sali 
„Klubu pocztowego" pod przewodnictwem radcy 
dworu D ra M aryana B i l i ń s k i e g o ,  było wła­
ściwie nadzwyczaj nem W alnem Zgromadzeniem 
„Zw iązkn ekonom icznego", zwołanem w celu za­
stanow ienia się nad stanow iskiem  ogółn zo rga­
nizowanych urzędników wobec nadchodzących 
wyborów do Rady miejakiej. S ek re ta rzow ali: 
radca m iejski, urzędnik pocztowy p. Dąbrowski 
i p. S ikorski, urzędnik Tow. W zajem ych Ubez­
pieczeń.

Zgrom adzenie zagaił radca dworu Dr M. 
B i l i ń s k i .  W yraził on radość z powoda liczne­
go udziału członków w zebraniu, k tó ry  świadczy, 
iż urzędnicy uw ażają obecną sytnacyę za ważną. 
W ydział Związkn nie chciał sam decydować o 
stanow iska Związku wobec wyborów, aby nie 
ściągnąć na siebie zbyt wielkiej odpowiedzial­
ności i nie narażać się na a tak i. Z arzucają nie­
k tó re  czasopism a, że Związek je s t  insty tncyą 
ekonomiczną, więc nie powinien brać odziała 
w życiu politycznem, ale też Związek pragnąc 
zająć stanow isko wobec nadchodzących wybo­
rów, czyni to  t y l k o  z e  w z g l ę d ó w  e k o n o ­
m i c z n y c h .  A postulatów  ekonomicznych je s t  
w ie le ; dość wspomnieć o s taran iach  Związku

około wybudow ania cegielni m iejskiej, k tó ra  nie 
może pow stać z powodu opieszałości zarządu 
m iejskiego, mimo przyrzeczonej przez m arszałka 
kraju  subwencyi na je j budowę. Podobnie rzecz 
się ma z rozdziałem grnntów  pofortyflkaczjnych, 
k tóre  nabyte przed kilku  la ty , pozostają dotąd 
bezuźyti >czne. Gmina, m ając np. wielkie obszary 
budowlane w środka m iasta, mimc to wydziela 
g rn u ta  pod budowę domów urzędniczych poza 
m iastem , co Jest połączone dla urzędników, z 
w ielką niedogodnością. Zw iązek z powoda braku 
należytego poparcia i uw zględnienia ekonomi­
cznych interesów  w zarządzie m iasta  z konie­
czności m usiał ograniczać swą działalność do 
sprzedaży wędlin i węgli. To też wydział przy­
szedł do przekonania, że urzędnicy powinni 
mieć w R adzie m iejskiej odpowiednich z a s tę ­
pców, k tórzyby  bronili dotąd zaniedbanych in­
teresów  sfer urzędniczych. M ają oni być ty lko 
z a s t ę p c a m i  i n t e r e s ó w  z a w o d o t o - e k o -  
n o m i c z r y c h ,  b e z  w z g l ę d u  n a  i c h  w ł a  
s n e  p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e .

Bardzo żywą dyskusyę, w k tó re j wypowie­
działy się w szystkie . dykasterye urzędników, 
rozpoczął p. D e r e c h o w s k i  rep rezen tan t Zwią­
zku urzędników kolejowych. Zaznaczył on, że 
wbrew krążącym  pogłoskom urzędnicy kolejowi 
pójdą w akcyi wyborczej wspólnie ze Związkiem 
ekonomicznym i popierać będą Jedynie kandy­
datów , proponowanych przez wspólny kom itet, 
Związku ekon. i kolejarzy.

Proi. M a g i e r a  podkreślając ciężką dolę 
raa teryalną  urzędników, wzywa do łączności, 
do walki, k tó ra  może polepszyć by t urzędni­
ków.

P, H a b i c h t ó w n a  rep rezen tan tka  nrzę- 
dniczek pocztowych widzi powód niedoli urzę­
dników w braku u nich zm ysłu do kooperaty­
wy. Są tru sty , karte le , syndykaty  wytwórców, 
ale potężnych s t o w a r z y s z e ń  k o n s u m e n ­
t ó w  b r a k  i d latego są wyzyskiwani. K andy­
daci Zw iązku nie powinni należeć do żadnej 
politycznej partyi, W końcu żąda rów noupraw nie­
nia  politycznego kobiet.

P. P r z y b y ł o w i c z  oświadczył imieniem 
Związku urzędników  bankowych, że lis ta  u- 
rzędnicza nie powinna być lis tą  Związku eko­
nomicznego, lecz lis tą  ogółu urzędników.

P, D u V a 11, urzędnik kolejowy podnosi, że 
urzędnicy w kuryi inteligencyi m ają  bezwzglę­
dną większość, wynoszącą przeszło 3.800 gło­
sów, mogą więc bez kom prom isów przystąpić 
śmiało do wyboru w s z y s t k i c h  10 k a n d y ­
d a t ó w .

Dr  W i e l g u s  sędzia, radzi wybrać obszerny 
kom itet, złożony z reprezentantów  w szystkich 
dykastery i urzędniczych.

P. G l a t z e l  starszy  radca skarbn  zarzuca 
brak zgody wśród urzędników i na apa tyę  na­
wet dla najżyw otniejszych interesów  urzędni­
czych.

Dotychczas urzędnicy byli liną, po k tó re j 
rozm aite „linoskoczki polityczne robili karyerę. 
Żadne stronnictw o nie zajęło się urzędnikam i, 
bo albo nie mogło, albo nie chciało, Wnosi, 
aby polecić wybór kom itetu  wyborczego wy­
działowi Związku. R eprezentow ane byłyby w 
nim w szystkie grupy urzędnicze, a postanowie­
nia kom itetu  co do kandydatu r obowiązywałyby 
bezwarunkowo cały s tan  urzędniczy.

Nie zabrakło oczywiście i usiłowań rozbicia 
całej akcyi urzędniczej. Jeden z nauczycieli sie­
dzących komornem u skoncentrowanych demo­
kratów, p. G i n c e l ,  począł wydziałowi Związku 
dawać nauki, by nie mieszał się do nieswoich 
spraw, Dy raczej zajmował się więcej sprawami 
ekonomicznemi urzędników, a politykę wybor­
czą pozostawił komu innemu, a mianowicie zu­
pełnie odrębnemu komitetowi wyborczemu. Mó­
wca przemawiał w ten sposób, że słuchacze 
byli w niepewności, czy mają do czynienia z 
mówiącą we własn9m imieniu jednostką, czy z 
reprezentantem  „Ogniska", tak, ie  później pre­
zes „Ogniska" musiał w tej sprawie czynić wy­
jaśnienia.

W przemówieniu p. Ginzla nie brakło  także 
wycieczek osobistych, skierow anych przeciw 
osobie r. dw. Bilińskiego. To też przemówienie 
to spotkało  się z należy tą odpraw ą ze strony 
pp. B ilińskiego, G latzla, Tabaczyńskiego i in­
nych.

Przem aw iał następnie p. H a 1 u c  h, który 
powołując się na słowa m in istra  handlu, je s t 
zdania, że polepszeniem bytu urzędników  oprócz 
rządu powinny się przedew szyslkiem  zająć 
gminy, w których mocy Jest przedewBzystkiem 
zmniejszyć drożyznę m ieszkań.

P. B a j d a  kom isarz s k a rb u : Zarzucają
urzędnikom , ie  są pasorzytam i w arstw  p racu­
jących. Tymczasem wykazy sta tystyczne s tw ie r­
dzają zupełnie co innego. W Krakowie podatek 
osobisto dochodowy przynosi 43 miliony koron, 
w ozem mieści się 16,303.000 K płaconych 
przez urzędników. Mówca je s t  zdania, ie  w szyst­
kie 10 m andatów  z koła inteligencyi należą się 
urzędnikom .

X. Dr K r  a u  p a zarzucał, że cała Rada 
m iejska była je d n ą  k o te ry ą  polityczną. — 
W K rakow ie niem a stronn ictw , są tylko 
grom ady i k lik i ludzi politycznych, Ludzie 
ci rządzą w K rakow ie, Lwowie i W iedniu 
i k om prom itu ją  cały naród. Cała ich polity­
k a  — to  płacenie w eksli wyborczych.

D r S t a f i e j  k ry ty k u je  gospodarkę m iej­
ską. N aw et rozległe g ru n ta  now oprzyłączo- 
nych gm in do K rakow a są terenem  niesły ­
chanej spekuiacyi jed n o s tek  uprzyw ilejow a­
nych. R adny m iejski jak o  delegat urzędników  
w i n i e n  p r  z e s t r z  e g ać  p i I ni  e p o l s k i e ­
g o  i k a t o l i c k i e g o  c h a r a k t e r u  m i a ­
s t a .

N astępnie przem aw iał p. T a b a c z y ń s k  i 
i radca D r M aryan S t a r z e w s k i ,  k tó ry  
p rzestrzeg a  przed zbytnim  optym izm em  w 
kalkulacyi w yborczej. W praw dzie na ogólną 
cyfrę 5480 w yborców  z k u ry i inteligencyi 
je s t  u rzędników  3800, lecz Zw iązek m a ty lko  
członków  1700, a i so lidarność tych tru d n o  
gw arantow ać, jeżeli np. tacy  kandydaci będą 
postaw ieni, k tó rzy  nie znajdą uznan ia i sym- 
patyi ogółu.

P. M i c h a l s k i  ośw iadcza w im ieniu 
„O gniska" nauczycielskiego solidarność n a u ­
czycieli z akcyą Zw iązku i gotow ość w spół­
działania.

P o  d a l s z y c h  k i l k u  p r z e m ó w i e ­
n i a c h  u c b w a l o n o n a s t ę p u j ą c y  wnio- 
s e k  p. T a b a c z y ń s k i e g o :

„ U r z ę d n i c y  k r a k o w s c y  z e b r a n i

w d n i u  1 m a r c a  b. r. u c h w a l a j ą  w 
p o s t a w i ć  p r z y  n a d  c h  o d z  ą c y  c h  w y ­
b o r a c h  d o  r a d y  m i e j s k i e j  w ł a s n ą  
b e z p a r t y j n ą  l i s t ę  k a n d y d a t ó w  z 
z p o d k ł a d e m  e k o n o m i c z n y m ,  a d o  
p o s t a w i e n i a  k a n d y d a t u r  u p o w a ­
ż n i a  s i ę  k o m i t e t  z ł o ż o n y  z z a r z ą d u  
Z w i ą z k u  e k o  n o  m I c z n  e g o ,  w r a z  z d e- 
l e g a t a m i  z o r g a n i z o w a n y c h  T o w a ­
r z y s t w  u r z ę d n i c z y c h  i d y k a s t e r y i  
u r z ę d n i c z y c h  n i e  z o r g a n i z o w a ­
n y c h " .

N astępnie D r B i l i ń s k i  r e f e r o w a ł  
spraw ę założenia spółki spożywczej. P rzem a­
wiali pp. D r Ni e ć ,  sędzia W i e l g u s ,  s ta r ­
szy kom isarz N i k l a s  i in sp ek to r p rzem y ­
słowy W i t o l d  O s t r o w s k i .  Uchwalono 
następującą rezolucyę sędziego p. W ielgusa :

„W alne zgrom adzenie ucnw ala upow ażnić 
wydział Z w iązku ekonom icznego do udziele­
nia ze swych funduszów  Spółce spożywczej 
Zw iązku ekonom icznego pożyczki w kw ocie 
od 8,000 do 10000 koi., ato li pod w aru n ­
kiem , że dla pożyczki tej udzielonem  zo sta ­
nie praw o zastaw u na pierw szem  m iejscu na 
całym  ruchom ym  i nieruchom ym  m ają tku  
Spółki".

Polacy w Bośni.
i i .

Serajewo, 26 lu tego.
Założenie k ilku  czytelń, odw iedzenie k o ­

lonistów  polskich w Bośni, w ygłoszenie k il­
ku  kazań  i przem ów ień, to  aopiero  początek  
pracy nad kolonistam i polskim i. I. Koło T. 
S. L. po zbadaniu sto su n k ó w  tam tejszych  na 
miejscu, postanow iło wejść na d rogę rea l­
niejszą i s ta rać  się w szelkim i sposobam i o 
szkoły w tam tejszych  gm inach, zam ieszka 
łych przez Polaków -kolonistów . S praw a ta  
j e s t  jed n ak  bardzo tru d n ą , gdyż w Bośni i 
H ercegow inie nie m a ustaw y, — regulującej 
s to su n k i szkolne i konfesyonalne, p o zo sta ją ­
ce ze sobą w zw iązku. Rząd s taw ia  szkoły 
i u trzy m u je  je , ale ty lko  ta k  nazw ane „All- 
gem eine E lem en tarschu len", to  je s t  tak ie , 
gdzie dzieci w szystk ich  wyznać uczęszczają 
i ty lk o  każde w yznanie m a sw ego kateche 
tę. Szkoły te  m ają nau k ę  w języ k u  serbsko- 
kroackim .

Szkoły w innych językach  są  ta k  zw ane 
w yznaniow e: „K onfesionelle Schulen", k tó  
rych  u trzym anie  należy do parafian, w zglę­
dnie m ieszkańców  gm in tegoż wyznania. — 
Rząd daje ty lko  subw encye. Na ostatn iej se- 
syi uchw alił jed n ak  sejm  na w niosek szow i­
nistów  serbsko  kroackich , by daw ać subw en­
cye ty lk o  tym  szkołom , k tó re  m ają języ k  
w ykładow y serbsko-kroacki.

Na sk u te k  s ta ra ń  ko lon istów  m*ał rząd 
zam iar otw orzyć, a w łaściw ie zreorganizo  
wać szkołę ludow ą w K liezkovo-brdo (M ar- 
tinac), k tó re  m a języ k  w ykładow y serb sk o - 
kroacki, a gdzie ty lk o  polskie dzieci uczęsz­
czają, w  ten  sposób, by w I. i IL k lasie  był 
w ykładow y języ k  polski, a w III. 1 IV. k la ­
sie, by był w ykładow y języ k  se rb sk o -k ro ac­
ki, a polski jak o  języ k  obowiązkowy. S zko­
ła ta  je s t  u trzy m y w an ą kosztem  rządu. — 
Ja k  te raz  będzie wobec uchw ały Sejm u — 
je s t  rzeczą w ątpliw ą

Co do konfesyi, to  m uzułm anow ie i S er­
bowie szyzm atycy m ają sw oje kościelne s ta ­
tu ty  i autonom ię kościelną. Katolicy s ta tu tu  
nie m ają. K sięża u trzy m u ją  się z danin  od 
parafian 1 n iek tó rzy  dostą ją  jeszcze subw en 
cye rządow e.

Niedawno uregu low ane zostały  sto su n k i 
konfesyonalne R usinów  w  sposób n ad e r dla 
nich k o rzy stn y . D ostali trzech  proboszczy z 
Galicyi i A posto lsk iego  W ikaryusza, tak że  
R usina z Galicyi D ra Żuka, gdyż zaczęto 
przechodzić na  praw osław ie pod d u sz p a s te r­
stw em  księży  unickich innych narodow ości.

K w eatya szkól polskich stoi w zw iązku 
z k w esty ą  uregu low ania sto su n k ó w  konfe­
syjnych, gdyż duchow ieństw o se rb sk o -k ro a- 
ckie u tru d n ia  pow stan ie polskich szkół p a ­
rafialnych.

W  tym  stan ie  rzeczy sp raw ę szkół pol­
skich  w Bośni postanow iono poruszyć w de- 
legacyacb. Spraw ę tę  na prośbę I Koła T. 
S, L. u ją ł w  sw e ręce poseł D r Petelenz. — 
Poniew aż jed n ak  do kom isyi bośniackiej nie 
należał, uprosił posła D ra G erm ana o iDter- 
w encyę w delegacyach na rzecz ko lon istów  
polskich w Bośni. D r G erm an zajął się s p ra ­
w ą tą  z całym  zapałem , konferow ał s  m ini­
s trem  B urianem , k tó ry  bardzo życzliwie w y­
rażał się o ko lon istach  polskich i p rzyrzek ł 
wydać okólnik, do s ta ro s tw  bośniackich, aby 
żądania Polaków  o ile m ożności jak  najży- 
cziiwiej załatwiali,] obecnie zaś w niesiono 
na ręce prezesa Koła polskiego D ra Ł az a r­
skiego i posłów D ra Petelenza, D ra Kozłow­
skiego i D ra G erm ana now y m em oryał z p ro ­
śbą o w yrobienie u rząd u  subw encyi na rzecz 
szkół polskich w Bośni. Zarząd I. Koła T. 
S. L. w  K rakow ie w ystaw ił rów nocześnie 
deklaracyę, że w razie uzyskan ia  odpow ie­
dnich funduszów  w drodze subwencyi, zobo­
w iązuje się zorganizow ać przez swych dele 
gatów  w m iejscow ościach przez polskich ko 
lonistów  zam ieszkałych szkoły p ryw atne, 
względnie k u rs a  analfabetów .

T akby się p rzedstaw iała  działalność I. Ko 
la  T. S. L. między kolonistam i polskim i nad 
Sawą. Lecz to  dopiero początek, społeczeń 
stw o  polskie czeka jeszcze długa praca, je 
żeli chce uchronić Polaków  w Bośni od zu­
pełnego w ynarodow ienia, a działalność w P o ­
lonii bośniackiej pow inna być p rzedew szyst- 
kiem  zorganizow ana. N iestety  nam  Polakom  
brak  zm ysłu organizacyjnego i chęci do p ra ­
cy społecznej. 20 la t przeszło ju ż  minęło, ja k  
polski cbłop osiedlał się w Bośni, z ojczyzny 
mało k to  o nim pam iętał, a on pozostaw io­
ny sobie sam em u, radził sobie, ja k  um iał, 
często ze szkodą sw ych dóbr m oralnych i 
i in tellek tualnych . Do pracy nad podn iesie­
niem  ludu polskiego w Bośni pod względem 
religijnym , m oralnym  i narodow ym , pow oła­
na je s t  w pierw szym  rzędzie in teligencya pol­
sk a  w Bośni, nie wszyscy jed n ak  m ogą od­
dać s ię  pracy tej, a to  z różnych powodów, 
nie b rak  jed n ak  je d n o s te k , k tó re  czy­

nią oo m ogą, lecz działalność ta  je s t  sp o ra­
dyczna, n ie o p arta  na  głębszych podstaw ach 
P raca  nad ludem  polskim  w  Bośni pow inna 
być zorganizow aną i p row adzoną planowo 
i w  tym  celu należałoby założyć osobne Ko­
ło T. S. L p reedew szystk iem  w  -Sarajewie, 
k tó reb y  się bracią swoją, rozrzuconą p raw ie 
po całej Bośni rze te ln ie  i sum iennie zajęło 
a usiłow ania te  pow inno popierać caie spo­
łeczeństw o polskie czynem, a p rzedew szyst- 
kiem  pom ocą m ateryalną.

Jak ż e  odm iennie postępu ją od nas R usl- 
ni. Od chwili przybycia ich na  zfemię bośnia­
cką, pam iętano  o nich, ko lon istów  rusk ich  
odwiedzali dość często  ludzie na bardzo w y­
sokich stanow iskach , w pajano im zasadę, żo 
R usin i w Bośni m a być Rusinem ,, a  przeds- 
w szystklem  dano im duchow ieństw o rusk ie, 
k tó re  po ru sk u  m ów i i po ru sk u  czuje. U 
nas n ies te ty  tego  w szystk iego  niem a. Lecz 
nie w szystko  stracone, pracę sum ienną  m o ­
żem y napraw ić to  złe, k tó re  zdziałała nasza 
obojętnuść pod w zględem  religijnym , narodo­
wym i ośw iatow ym .

Jludi wyborczy podnUjstf.
We środę dnia 1 m arca  odbyło się  zgro­

m adzenie poufne w fabryce p. M ureny iego na 
G rzegórzkach w obecności przeszło 50, w ce­
lu om ów ienia sp raw y  w yborów  do Rady. — 
Z grom adzenie zagaił p. M e r e s i ń i k i ,  pod­
nosząc, że poufność zebran ia ustanow iono 
dlatego, aby każdy z obyw ateli tu tejszyck 
m ógł śm iało wypowiedzieć sw oje w ym agania 
od now ego K andydata; m ów ca ze swojej s tro ­
ny usilnie popiera k an d y d a tu rę  p. M uranyiego, 
k tó ry  ty lk o  na w ielkie prośby zgodził się 
kandydow ać. S tw 'e rd /a  dalej, że na  Grzegó­
rzkach  w zasadzie niem a godniejszego k a n ­
dydata, bo k to  u  siebie potrafi dobrze rz ą ­
dzić, naco dał dowody, to  po trafi należycie 
i godnie zastąpić sw oją dzielnicę w Radzie.

N astępnie zabrał głos p. M u r a n y  i, o- 
świadczając, że niechętnie, kandyduje, ale zna 
potrzeby tu te jsze j dzielnicy, to  każdy o tern 
wie, bo przecie od la t 13 razem  z tu te jszym i 
obyw atelam i pracuje, osobistych zaś k o rzy ­
ści z tego  w yciągnąć nie chce, bo ich nie 
potrzebuje, z resz tą  z chęcią cofnie się 1 be 
dzie popierał innego kandyda ta , byleby te  
był człow iek tak i, aby n a  jeg o  słow ach m o­
żna budować.

Dalej przem aw iał p. G a r l i c k i  rów nież 
ośw iadczając się za k an d y d a tu rą  p. M ura­
nyiego, bo chociaż dotychczasow y rad ca  p. 
W oźniakow ski jest, ja k o  człow iek, bardzo 
dobry i u c iy n n y , to  je d n a a  jak o  radca ni­
czego nie uzyskał dla dzielnicy. Obleeanyok 
ce rty fik a tó w  g ra tisow ego  przejazdu ro g a tk i 
dla obyw ateli g rzegórzeck ich , k tó rz y  mie­
szk a ją  ze ro g a tk am i, nie w yjednał; na  n o ­
wego więc k an d y d a ta  w łożyć trzeba ten  ofce- 
w iązek

F. K a s p r z y k  ośw iadcza aię w  zasadzie 
za p. M uranyiem , przypom ina jednak , że dziel­
nica g rzegórzecka je s t  najw ięcej zaniedbaną 
ze w szystk ich , mimo że ruch  tu  je s t  duży, 
a obcych ludzi w ielu przyjeżdża, chociażby 
z powodu rzeźn i i żąda więc zrobienia ja ­
kiegoś choćby sk rom nego  chodnika, o tw a r­
cia ochronki dla dzieci i p ro si k an d y d a ta  •  
w y staran ie  się o linię tram w ajow ą, gdyż je s t  
perspek tyw a, to  się da przeprow adzić.

F. K o w a l s k i  porów nuje dzielnice de 
chorego, k tó ry  m a w ielkie bolączki 1 dlate­
go po trzebu je dobrego ch iru rga. Jest jeg e  
p rzekonan iem , że ną]lepszym  kandydatem  
byłby p. M uranyi i p rosi ju ż  dzisiaj kandy­
data, aby się s ta ra ł o targow icę  dla koni. —  
P o p ie ra  w niosek p. K asprzyka o ochronce 
i tram w aju , tam  zw łaszcza, gdyby targowicą 
k o ń sk ą  zbudow ano w  Grzegórzkach.

P. S z y b o w s k i  (były naczelni*. gm iny) 
poleca k an d y d a ta  p. M. bo był on uczynnym  
dla G rzegórzek, a rad a  jego, k tó rą  n ieras 
sam  otrzym yw ał, była zaw sze dobrą i cenną.

N astępnie p. M uranyi p rzy rzek ł popierać 
w szystk ie  żądania podniesione w dyskusyi. 
jed n ak  zastrzegł, iż przeprow adzenie ich wy­
m agać by m usiało pew nego czasu.

W końcu uchw alono popierać je d n o g ło śn ie  
je g o  K an d y d a tu rę .

Z „W arszawskiego".
Zw iązek kato lick ich  właścicieli realności 

w K row odrzy 1 W arszaw skiem  urządził w d. 
1 m arca zebranie poufne dla om ów ienia w y­
boru radcy z „W arszaw skiego".

Przew odniczył obradom  p. S tan isław  S t ą -  
c z e k ,  prezes Zw iązku, sek re ta rzo w ał p. Ka­
rol U znański.

P S tączek  zagaił zebranie, m ówiąc, iż 
gdy w tej chwili akcya w yborcza kipi po 
k lubach k rakow sk ich , a naw et ośm ielają się 
narzucać nam  kandydatów  bez naszej wie­
dzy i obecności, należałoby więc wcześniej 
się zastanow ić nad w yborem  naszego radcy, 
k tó ry  m usi odpow iadać w szelkim  w arunkom  
na ta k  odpow iedzialną godność.

Przysłow ie m ów i: „ Ja k  sobie pościelesz, 
tak  się i w yśpisz!"

Otóż trzeb a  dobrze rozważyć, aby ten  
nasz przyszły sześcioletni sen był możliwie 
pożyteczny dla w a ru n k ó w  naszego rozw oju 
i by tu  tej najwięcej opuszczonej dzielnicy 
W ielkiego K rakow a.

Nie należy powodować się żadnem i sym - 
patyam i osobistem i, ani politycznem i, lec* 
ty lko  pożytkiem  dzielnicy. P rzy tem  należy 
w ybrać takiego, k tó ry b y  ca ły c zas  sw ój m ógł 
poświęcić pracy radcow skiej.

W końcu zap y ta ł zebranych, czy zgadzają 
się na przew odniczenie obecnego prezydyum  
„Zw iązku kat, w łaścicieli realności".

Z eb ran i p rzez  a k la ro acy ę  p rzy ję li w n io sek .
W tedy  p. S tączek zaproponow ał u tw orze 

nie kom ite tu  i wniósł, aby w sk ład  Jego w e­
szli pp. Kobiela, D ynow ski, Żak, Jan iszew sk i 
i p ro fesor Brzeziński, co przez ak lam acyą 
przyjęto.

P. R o m a n o w s k i ,  obecny radca z „W ar­
szaw skiego" oświadczył, iż s taw ia  nadal 
sw oją kandydatu rę , przyczem  dodaje, że 
brzydząc się ro b o tą  wyborczą, nie dekiarujw 
żadnych obietnic I zapew nień, lecz m oże 
ty lk o  powiedzieć o sobie tyle, iż pracow ać 
chce dla tej dzielnicy, gdyż czujt s ię  na si-

Józef Massar W KRAKOWIE, 
ul. Floryańska L. 15,

, i poleca: g  ■ ■*£

N ow ości na sukn ie  i kostyum y dam skie.
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i ł. d., jakołeż ogromny 

wybór nowości w Konfekcyi dla dzieoi,
Towar doborowy. Cony umiarkowana.
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lach i z chęcią swój czas i zdolności pośw ię­
ci dla dobra ogółu.

W końcu uśw iadczył, iż kandydow ać bę­
dzie w ytrw ale i chociaż spodziew a się g o rą ­
cej walki, jed n aaże  do o s ta tk a  nie ustąpi, 
przy ozem dodał, iż  n a  s z y n k a r z a c h ,  
a n i  t e ż  n a  ż y d a c h  o p i e r a ć  s i ę  u i e  
m y ś l i .

N astępnie przem aw iał p. inżynier B a ra ń -  
Bk i i rów nież zgłosił sw oją kan d y d a tu rę , — 
przyczem  złożył zebranym  dość obszerną de­
k la ra c ję  swoich przyszłych s ta ra ń  o „W ar- 
«auW8kie“, w  razie, gdyby obyw atele tej 
dzielnicy zaszczycili go swoim  wyborem .

Mówił o tern, iż pam iętać będzie i o tram  
w aju i o regulacyi Bialuchy, o chodnikach, 
o w ykupieniu  drogi głównej od r z ą d u ,  o o- 
św ietleniu, o polu doświadczalnem  w ojsko­
wym, a n a  przypom nienie p. M atza dodał, iż 
rów nież energicznie będzie aię s ta ra ł i w al­
czył o zm ianę refo rm y  wyborczej podług u- 
ecynionego k o n tra k tu  w  ro k u  przeszłym  z 
b. gm inam i, iż wybory odby wać się m uszą 
dzielnicami w K rakow ie, a nie ja k  dotych­
czas, co je s t  bardzo na rę k ę  żydom, niew y­
godnym zaś dla nas chrześcijan.

P. C hw astek energicznie napierał u* to, 
ażeby nie poddaw ać się agitacyi żydow skiej i 
s tron ić  usili ie od każdego z tych kandyda­
tów , k tó rzy  w ybór swój chcą zawdzięczać 
żydom  i szynkarzom .

Precz z szy n k arzam il precz z w yzysk i­
waczami chrześcijan, jak o  przyczyną i ś ro ­
dow iskiem  w szelkich bójek, zabójstw  i nie­
szczęść Bpełecznych i

P rzy końcu obrad przem ów ił jeszcze pan 
K, bielą, popierając gorąco p. B arań sk ieg o ,-  
k tó reg o  k an d y d a tu rę  j e d n o m y ś l n i e  u 
chwalono.

Na tern obrady zakończono. P. fctączek 
wy r a z ł  podziękow anie zebranym  za to, iż 
poczuwali się do obow iązku przybyć na na 
rady i że doszli do pew nego rezu lta tu , gdyż 
m ają już  upatrzonego k andyda ta  w osobie 
p. Iłż . B arańskiego, k tó ry  m a już  40 głosów  
zapewnionych, a więcej chyba z łatw ością 
się znajdzie, gdyż osoba p. B arańskiego mo­
że wzbudzić zaufanie w szystk ich  obyw ateli 
tej dzielnicy.

W końcu zapow iedział p. S tączek drugie 
zebranie na przyszłą środę w tym że sam em  
miejscu.

Interesy p. Stępińskiego.
P an  S tap ińsk i, —  sko ro  się ujaw niła 

sp raw a Jego podejrzanych kom binacyi z Sza- 
Jowiczem, zaprzeczył w szystk iem u, trzy m a­
jąc  się praw dopodobnie w ygodnej zasady 
„dum  fecisti n*ga“. Obecnie jed n ak  Szajo- 
-wicz og łasza ze sw ojej s tro n y  w yjaśnienie 
'k tó re  j* s t  w p ro st sprzeczne z zaprzecaonia- 
ml p. S tapińskiego. T en  d o k u m en t zam iesz 
•zony w „Słowie P o lsk iem “ podajem y po­
niżej dla sch a rak te ry zo w an ia  sytuacyi.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem uregulow ania nakładu —  prosimy 

Szan. naszycbPrenum eratorów  o rychłe uadsy 
łanie przedpłaty, k tó ra  w ynosi:

Nasi prenumeratorzy z Podgórza 
Dębnik, Zwierzyńca i Krowodrzy
którzy nadeślą p rzedp ła t, w prost do Admlni- 
stracyi, będą m ogli otrzymywać dziennik jeszcze 
tego samego dnia, wprost do domu p r  z ez 
u m y ś l n e g o  p o s ł a ń c a .

na prow incji, półrocznie K 
kw artaln ie  K 
miesięcznie K 

w Krakowie półrocznie K 
kw artaln ie  K 
miosięeznie K 

do domu dopiaea sięZa odnoszenie 
miesięcznie — za zm ianę adresa

16 —

8 ‘  —

2 TO 
12 —

6 —
2 —

40 halerzy 
40 halerzy

GABRYELSKAj Krzysztefory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onie 1 pianole 
za go tów kę lub na  sp łaty  naw et dw udziesto 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

W zjeździe wezmą udział najw ybitniejsi re 
prezentanci tej gałęzi wytwórczośoi naszej z 
wszystkich zaborów, a udział ich będzie tak  li­
czny, że kom itet zastanaw ia się w tej chwili, 
czy sale Towarzystwa technicznego krakow  
Bkiego nie okażą się za szczupłemu

O stateczne prace na przygotowaniem  zjazdu 
są  w pełnym toku.

Zjazd Chyrowiaków. Otrzym ujem y n astępu ­
jące  p ism o : Z powodu rozpoczęcia przygotowań 
do zjazdu dnia 16 września b r. dawnych 
uczniów K onw iktu Chyrowskiego, z okazyi dwu- 
dziestopięciolecia tegoż Konwiktu, upraszam y 
wszystkich kolegów o nadesłanie swoich a d re ­
sów : K om itet zjazdu Chyrowiaków, Chyrów, 
Konwikt. W im ieniu K om itetu organizu jącego: 
Dr G. Zarem ba, D r J . Ausobsky, inżynier W. 
Śniadowski, W. Skarżyński, i. Sobański, J. Mi­
kułowski, T. W ołowski, J . Kuhn, X. T. Mare- 
kowski.

Walne Zgromadzenie
„Straży Polskiej" odbyło 
dziale, w lokalu władnym

akadem ickiego Koła 
się przy licznym u- 

przy ul. P loryańskiej 
przedstaw ił obszerne

Preci i  towarem ptmakim! 
K t f s j e l o  t y l k s  i  e& rs-iS rM si!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 10; 
zachód przypada o godz. B mlnnt 24; długość dnia 
godzin 1 1  minut 05.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Kunegundy, pojutrze w sobotę Kazimierza.

do-
się
wi-

W drodze pow rotnej do Ozerniowlec 
wiedziałem  się, że pism a polskie zajęły 
m oim  procesem  cyw ilnym , w ytoczonym  
•©prezesowi Koła polskiego p. S tap ińsk iem u 
i że n iek tó re  n o ta tk i dziennikarsk ie , pocho­
dzące najpraw dopodobniej ze źródła p. w ice­
prezesa, m ijają się z prwwdą.

„L Otóż oświadczam  przedew saystkiem  
uroczyście , że z opublikow aniem  m ego proce- 
■u z p. S tapińskim  nie m iałem  nic w spólne­
go, lecz przeciw nie, że opublikow ania n a s tą ­
piło bez mej woli i wiedzy.

„IL Zaprzeczam  uroczyście Jakobym  k ie­
dykolw iek osobiście lub przez pośredników  
zw racał się do p. S tapińskiego w  spraw ie 
zagodzenia mej pretensyi.

„III. Z g ru n tu  niepraw dziw e je s t  tw ie r­
dzenie p. S tapińskiego, jakobym  z L&nder- 
bankiem  w  spraw ie sfinansow ania tegoż kon- 
cesyi nie trak to w a ł, gdyż przeciw nie t r a k to ­
wałem  z dyrekcyą L&nderbanku w  tej s p ra ­
wie n a  podstaw ie pisem nego upow ażnienia 
p, S tap ińsk iego  i zakom unikow ałem  tem uż 
w yn ik  odbytej konferencyi w k aw iarn i „El­
ias", k tó rą  p. S tapiński oznaczył jak o  m iej­
sce naszej schadzki. P. S tap ińsk i wygadał 
■ ę wówczas, że L&nderbank do in teresu  
przystąp i gdyż go chce pozyskać do m onopo­
lu zapałkow ego i polecił mi bym z J iinder- 
bankiem  dalej trak to w a ł, dosłownie „die LHn 
derb an k  w ird das Gezcb&ft m achen, weil Sie 
mich fttr das Zflndhólzelm onopol gewinnen  
will, verhandeln  Sie n u r w e ite r”

„IV. J e s t  niepraw dą, że zajm uję się ró - 
żnem i pośrednictw am i, gdyż zajm uję się 
szczególnie od szeregu  la t  przeprow adzaniem  
w iększych tran sak cy i finansow ych.

„V. Tw ierdzenie co do w niesionego przez 
p. Stapińskiego przeciw  m nie doniesienia 
k arnego  Jest ja k  w szystko  inne, zm yślone i 
z palca w yssane, a p. S tap ińsk iem u radzę 
przyspieszenie skarg i, aby nie u leg ła  p rze ­
dawnieniu.

VI. T w ie rd zen ie  p. S ta p iń sk ie g o  co do 
n a k ła n ia n ia  go, aby zac iąg n ą ł u  m n ie  pożycz­
k ę  2000 k o r. z a k ra w a  ohyba na  iro n ię  i n a ­
d a je  się  do h u m o ry s ty k i, gdyż k w o tę  tą  
p rz e k a z a łe m  p. S ta p iń sk ie m u  z C zern iow iec 
n a  je g o  życzen ie  a  dop iero  po nlesd yoh. 
upom nien iach , n a s tę p n ie  sk a rd ze , w  Końcu 
w n iesionym  w n io sk u  o za jęcie  d y e t posel­
sk ich  z o s ta ł d łu g  te n  p rzez  desygn o w an eg o  
n a  d y re k to ra  z ra m ie n ia  L& nderbankU p. Di • 
G a rłe in a  u m o rzo n y . J a k ż e  pogodzić  fa k t  ten  
z tw ie rd zen iem  p. S tap iń sk ieg o , że in te re s  
z L ander ban k iem  n ie  odnosił s ię  w cale  do 
je g o  k o n cesy i i że w  ty m  in te re s ie  nie b ra ł 
w isiało?

„VII. P. S tap ińsk i zaprzecza należność 
mej pre tensy i, zaś w w ydaw anem  przez sie­
bie p isem ku ludowem , w k tó rem  w yraża  się 
e m nie obelżyw ie i zarzuca mi n aw e t szan 
taA, konk ludu je , że choćby mi naw et sąd 
p łsy zn at ja k ą ś  p re ten sy ę  to  mu chyba dłu­
gi zabiorę, w ięc przyznfcje tom  sam em , że 
proces przegrać  może. W yrok sądowy, do 
k tó reg o  m am  pełna zaufanie, w ykaże k to  z 

dwóch popraw nie i honorow o postąpił.
Dr. Salo Schajowks. 

# zern io w ce , d. 37 lu te g o  1911.

Kraków, dnia 2 m arca
Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dzisiaj ogło­

szono w Uniwersytecie Jagiellon <kino term in 
wpisów na letn ie półrocze. W pisy rozpoczną się 
13 m arca i trw ać będą do dnia 27 m arca b r.

Równocześnie wydano zarządzenie, iż każdy 
zapisujący się, jak o  słuchacz zwyczajny, obo­
wiązany będzie złożyć, względnie ponowić wo­
bec dziekana ślubowanie im m atrykulacyjne. Przy 
wpisie wydawane będą także  słuchaczom nowe 
k a rty  legitym acyjne, opatrzone fotogi-sflami.

Rozporządzenie Namiestnictwa (^oglądaniu 
mieszkań. W spraw ie oglądania m ieszkań i in 
nyoh przedm iotów najm n, wydało Nam iestniotwo 
w porozumieniu z wyższym sądem krajowym  w 
Krakowie następująca rozporządzenie:

§ 1  W braku  odm iennej umowy wolno oglą­
dać m ieszkania i inne przedm ioty najm u po do- 
konanem  ich wypowiedzeniu tylko w c z a s i e  
od godziny 12 do 1 w południe i od 4 te j do 
5 te j popołudniu w d n i e  p o w s z e d n i e .

§ 8. P rzy oglądaniu przedmiotów najm u 
m u s i  oglądającym  t o w a r z y s z y ć  właściciel 
lub jego zastępca lub dozorca domu.

§ 3. O glądanie nie może być dla lokato ra  
zbyt uciążliwe i nie powinno przechodzić ko 
nieczuej potrzeby.

Nowe numera telefonów. Zarząd telefonów 
uprasza abonentów, ażeby przy połącseniach 
używali wyłącznie nowych numerów stacyi — 
oznaczonych w zeszłorocznym spisie abonentów 
cyfrą w naw iasie — gdyż posługiwanie się s ta ­
rymi num eram i powoduje błędy w m anipu lac ji.

Jutrzejszy koncert prof Lalewicza i jego 
dwóch uczniów, pp. Podolskiego i Rosenblum a, 
ma program  n astępu jący : L iszta Koncert Es d a r 
wykona p. Podolski, Rachm aninowa koncert 
C-moIl, wykona p. Rosenblum, Cezara F rau ck a  
„W aryacye sym foniczne", i M ozarta koncert 
D-moll w wykonaniu prof. Lalewicza,

R esztajb ile tów  w kasie S tarego Teatrn.
Koncert Burmestra zapowiedziany na sobo­

tę dnia 4 bm. wzbudził niezwykłe zain tereso­
wanie publiczności krakow skiej, ja k  to widać 
z dotychczasowej roesprzedaży biletów. Na li­
czne zapy tan ia  zwracam y uwagę, iż bilety obe­
cnie są  jedynie do nabycia w księgarn i S. A. 
K rzyżanowskiego po cenie od 3’80 do 8 80 K 
za krzesło. W sobotę dnia 4 bm. s n ' Jaż  od­
bywać się będsie w kasie S tarego Teatru, w ej­
ście od ul. Jagiellońskiej od godz. 11— 1  po­
południu i od 3 — 7 wieczór.

Z instytutu muzycznego. W niedzielę dnia 5 
b. m. odbędzie się w lokalu Iu s ty ta tu  (ul. św. 
A nny 2) poranek m uzyczny. Program  w ykonają 
uczniowie k las wyższych. Z k lasy  KI. Umlanfowej: 
Knoblówna H orakówna, S jhaiterów na, Zadęcka 
i Bćck. Z k lasy  J. C am ioli: B arw ińska, Zyrkie- 
wiczówua i W itkow ski. Z klasy St. Giebułtów 
sk ie g o : H niatuk, K lakurka, Kołomyjski i Spi- 
tzer. Z k lasy  J. bab lenza ; Lnbańskt. Początek 
o godz. 1 1 -tej.

Umarłe miasta. Pod tym  tytułem  wygłosi 
odczyt Je rzy  Żuław ski dn ia  8 b. m. w sali S ta ­
rego T eatrn . Tematem odczytu je s t  Szereg w ra 
żeń z wędrówek po ojesyźnie trubadurów , Pro- 
wancyi i po m iastach, z k tórych dawnej św iet­
ności pozostały ślady w postaci w spaniałych za­
bytków  budownictwa gotyckiego. Ten sam od­
czyt wygłoszony przez poetę przed miesiącem 
we Lwowie, spo tkał się z powszechnem, żywem 
uznaniem.

Bilety w księgarn i S. A. Krzyżanowskiego. 
Poufne zgromadzenie nauczycielstwa krak.

odbędzie się dnia 3 m arca b. r. (piątek) o go­
dzinie 5 30 przy pi. Szczepańskim  3 , I p., na 
k tóre podpisani imieniem „Nauczycielskiego ko­
m itetu przedwyborczego" zapraszają  P. T. Ko­
legów i Koleżanki. Na porządku dziennym : 1) 
Sprawa wyborów do R ady m iejskiej, 2) Dysku- 
sya, 3) W nioski. —- Prosim y usilnie o jakna j- 
iiczniejsze przybycie, gdyż na  porządku zn a j­
duje się sprawa, dotycząca żywotnych in tere­
sów ogółu nauczycielstw a krakow skiego.

Dr Henryk Kanwrek Stan. Michalski 
sekre tarz  przew.

Zjazd poiskich ceramików w Krakowie za­
powiada się pod każdym względem znakomicie, 
na porządku dziennym stanęły  kw eatye pierw ­
szorzędne, znaczenie których, ro zpatrz-n ie  i 
omówienie przyniesie przemysłowi ceram icznem u 
w ielostronne korzyści.

1. 1 . U stępujący Zarząd
sprawozdanie, na k tórem  rozwinęła się ożywio­
na dyskusya. Spraw ozdanie wykazuje, że Koło 
liczy około 160 członków, dochody w roku sp ra  
wozdawczym wynosiły 1486  koron, rozchody 
1831 koron Na wyszczególnienie zasługuje szcze­
gólnie plan założenia własnego sklepu. Fundu- 

e do tego potrzebne, zbierać będzie Zarząd 
za pomocą pożyczek od członków ew entualnie 
od ofiarnych obywateli.

Po omówieniu sprawozdania, zgrom adzenie 
udzieliło ustępującem u Zarządowi absolntoryum . 
W skład nowego Zarządu weszli p p .:! Bolesław 
Rozmarynowicz, jako  przewodniczący, W ładysław  
Weiss, jak o  zastęp ca ; ja k o  członkow ie: A lbiński 
M aryan, Kociołek F raaclszek , Marcoin Helena, 
Menbard Stanisław , Puzyński A ntoni, Rachwał 
Józef, Saloni Tadeusz.

W skład  Komisyi kontrolującej weszli pp : 
D ubieński Tadeusz, Podworski Stefan, Sołtysik 
Józef.

Nowy sklep katolicki „Szatnia". Każdy 
sklep chraeśeijańgBi, Jak i pow staje w śródm ie­
ściu — zwłaszcza Jako  konkareneya sklepom  
żydowskim — powitać musimy z uznaniem . —  
Dzisiaj rano otw arto  przy ul. S ław kow skiej 14 
>klep gotowych ubrań m ęskich pod firm ą „Sza 
tn ia". J e s t  to  spółka katolickich krawców pp. 
Grabowskiego, Rydla, Tchorzewskiego i Głow 
skiego, k tó ra  wzięła sobie za zadanie walkę z 
żydami, k tórzy  w iedeńską tan d e tą  zalew ają 
Kraków.

O godz. 9 rano odprawiona została Msza 
św. w kościele Panny Maryi, poczem X. Mytko- 
wicz dopełnił poświęcenia sklepu Urządzenie 
wew nętrzne je s t  skrom ne, ale bardzo ładne. — 
Sklep zaopatrzony Jest w doborowy tow ar, a 
obfitość Jego i doskonały wybór w skazuje, iż 
właściciele Bklepu p ragną  zadowolaić najw ybre­
dniejsze życzenia publiczności. — W podwórzu 
sklep posiada obszerną pracownię, k tó rą  zao­
patrzono w doborowe maszyny. Z atrudnienie 
znalazło k ilku  czeladników.

Przy poświęceniu w ciepłych słowach prze­
mówił X. M ytkowicz, zachęcając do w ytrw ania 
w pracy i walce z żydami. — W uroczystości 
wzięło udział k ilkanaście osób, między nimi 
cechm istrz p. Z. Siemek i dyr. biur sądowych 
p. Tchórzewski.

Firm ę „Szatnia" polecamy gorąco naszym 
przyjaciołom, ja k o  kato licką  i zasługującą na  
szczere po parole)

Śmierć Z zaczadzenia Dzisiaj rano znale 
ziono w domu służby przy klasztorze SS. K ar­
m elitanek dwóch służących w stan ie  bezprzy- 
tomnym. Dym, jaki pokój wypełniał wskazywał, 
że młodzieńcy ulegli zaczadzeniu. N atychm iast u- 
dano się do sąsiedniej k lin ik i chirurgicznej 
prośbą o pomoc lekarską — jednego s zacza­
dzonych 15 letniego K azim ierza Miksiewicza, 
zdołano jeszcze przywrócić do przytomności, 21  
letn i F ranciszek Gąska, mimo energicznych 
środków przytomności nie odzyskał

Miksiewicza przewieziono na k lin ikę chorób 
wewnętrznych, zwłoki Gąski do trup iarn i.

Loforya fantowa na dsobód Ta w, Dohroezynnotol
odbędzie się w niedzielę dnia 5 m»rca w salach sta­
rego teatru o godz. 3 popołudniu. Loterya zapowiada 
się doskonale, a prezesowaTow. hr. Audrtejowa Po­
tocka dokłada usilnie starań, aby loterya wypadła 
jaknajćwłetniej.

W czasie sprzedaży faDtów przygrywać będzie 
orkiestra 13 p. p. pod osobistem k erownictwem zna­
nego kapelmistrza p. Hocka.

Loterya ta  zasługuje tembardziej na poparcie, że 
Tow. Dobroczynności z dochodów jej czerpie jedyne 
źródło swych finansowych prac, a poza tem bardzo 
skromnie, ale sumiennie pracuje

Krakowski* Ke>e fllołofiozse odbędzie Walne zgro­
madzenie we czwartek dnia 2 marca b. r. o godz. 6 
wieczór w Coli. novum. Prof. C h o w a n i e c  przed­
stawi referat p t. „Wymowa greki i łaciny".

Wesely kakarot. Resursa urzędnicza urządza 
sobotę dnia 4 marca pierwszy w tym sezonie kaba­
ret, złożony wyłącznie z utworów oryginalnych. Przez 
scenę przesuną się znane typy krakowskie, jak poli- 
cyant, wożnisa z pogotowia, Icek Schmelkes specya- 
lista od starej garderoby, Aron Gayer, Dr wszaoh nauk 
geograficznych, andrus, dzieci krakowskie, sufrażystka 
i w. i. Prócz tego wystąpi dziesięcioletni artysta i Je­
dna z powszechnie znanych śpiewaczek estradowych.

Miejsca przy stolikach i na galeryę zamawiać 
można n gospodarza resursy w godzinach wieczornych. 
Muzyka 13 p. p

Kradzież Iśżke. Wczoraj popołudniu skradł 40-let. 
A-toni Oryguraszczuk ze sieni sklepu p. Eintrachta 
na ul. Szpitalnej składane łóżko żelazne e materacem 
wartości 40 kor. Wychodzącego z łóżkiem areszto 
wano. Oryguraszczuk tłomaczy się że Jakiś niezna­
jomy izraelita kazał mu to łóżko zabrać.

Znows słuiąoo złedzlejkaat. Właścicielowi hotelu 
p. Spatzowi skradły dwie s łu ż ą c e  20-]etnfa Anna Se­
rek i 22-letnia Józefa Łyszczan bieliznę wartości pe 
nad 200 kor. Obie aresztowano.

Spółka złodziejska. 17-letni Władysław Zych i 16 
letni Stefan Mleczko skradli z zaplombowanego wa­
gonu kolejowego paczkę płótna wartości około 30 K. 
i sprzedali ją  za 4 kor. Obu wyśledzono i osadzono 
„pod telegrafem". -

Kradzież klsfzeekowa. 13 letni Franciszek Smolik 
skradt wczoraj w Sukiennicach p. Stanisławowi Jó- 
zeflemu z kieszeni portmonetkę z kilkunastu koro­
nami. Nieletniego kieszonkowca aresztowano.

Pogoda. Dnia 28-go lu tego  term om etr 
doszedł od — 3 9 do +- 3 5 C., barom etr podno­
si! się.

Dnia 2 m arca o godzinie 7-meJ rano 
stan  barom etru  746’0 mm., term om etrn  4- 1‘9 
C., w ia tr: zachodnL

lisieckim, w odległości póitrzecia mili od K ra­
kowa, Prusacy założyli „burłak* (Bohrloch), ja k  
się w yrażają miejscowi wieśniacy, t. j .  rozpo­
częli p r ó b n e  w i e r c e n i a  w celu poszukiwa­
nia węgla kam iennego. Mimo ostrej do niedaw na 
zimy roboty są  w pełnym tokn.

Praca oświatowa. Z Liszek piszą n a m : P ra ­
ca oświatowa rozwija się n nas pomyślnie i 
je s t  praw ie w tórem , Jak stopniowo od małych 
początków można postępow ać coraz wyżej. — 
(„Tylko powolny postęp je s t  prawdziwy", po­
wiedział k tó ryś mędrzec). W r. 1909 założono 
a nas na począteK ty lko  skrom ną w ypożyczal­
nię książek, a to  pod opieką sąsiedniego Koła 
T. S L. w Czernichowie. W r. 1910 wypoży 
czalnia zam ieniła się jnż w czytelnię z g aze ta ­
mi, a tego roku założono sam odzielne Koło T. 
S. L w Liszkach, niedawno zaś dołączyło się 
do niego ruchliwe kółko am atorsk ie , k tó re  na 
zakcńczenie karnaw ału 25, 26 i 27 lu tego przez 
trzy  wieczory grało kap ita ln ie  z wielkim homo 
rem  i życiem nieśm iertelnych „Chłopów a ry s to ­
kratów " i „B łażka opętanego" Anczyca, a to 
zawsze przy wypełnionej Bali. Dekoraoye m a­
lował p. Rnm ian, miejscowy nauczyciel.

Uprowadzenie dziewczyny. Z K o c m y r z o ­
w a  donoszą że zniknęła córka tam tejszego 
karczm arzu, 16-le tn ia  H elena Liebeskind. Ojciec 
zaginionej przypuszcza, że nprow adziła ją  nie­
ja k a  E lla  K enner, dziewczyna wątpliwej m o­
ralności z Kolonii na Renem, by umieścić j ą  w 
którym  t  tam tejszych domów rozpusty. Za dzie­
wczynami rozpisnno lis ty  gończe.

Wściekły kot. W Liszkach pojawił się wściekły 
kot, który  pogryzł dziecko jednego z gospoda­
rzy. Żandarm  zastrzelił kota, a dziecko odwie­
ziono do K rakow a do zakładu D ra Bujwida.

śnienie to  w myśl zasady ^ontdiaiut mi alUnt 
pars“ chętnie ZHfnidszczamy, uw ażając w tea 
Bposób Bprawę jako  zupełnie załatw ioną.

Szanowna R edekcyo!
Na onegdajscej rozpraw ie przed trybonałraa 

przysięgłych, cofnął p. W incenty M igdał o skarże­
nie, w niesione przeciwko mnie o obrazę czci, 
popełnioną drukiem  Również Ja cofnąłem moje 
przeciw p. Migdałowi zarzuty, sform atowano w 
odnośnym artyku le  w piśmfe przezeam ie reda- 
gowanem.

Tyle faktycznego s tan o  rzeczy Dodatkowo 
uwagi p. Migdała zamiuazczone w działo ogło­
szeniowym „Głosu N arodu", a  dotyoząofc cywil­
nej jego do mnie p re tensy j, w rażam  ja k o  ko ­
m entarz do faktycznego stan u  rzeczy zbyteczny, 
a zakraw ający na n ie tak t, gdyż skoro mi sąd 
cywilny wyroku jeszcze nie doręczył, to  te n  
samem nie ma p. Migdał powodu do odgrażania 
się, iż co do Bwej pretensyi oy^łlnej prowadzić 
będzie egzekucyę.

Tego rodzaju publiczne enuncyacye w spra­
wie ta k  ściśle pryw atnej, tłómaózyó trzeba  roz­
goryczeniem  p. M igdała za m oralną porażkę, 
k tó rą  sobie sam zgotow ał przez n ie tak tow ne w 
całej tej spraw ie postępowanie.

Z poważaniem Władysław Zaus.

Ze sportu.

Kronika zamiejscowa.
Zagony pruskie o półtrzecia mili od Kra­

kowa. We wsi Czułówku, w okręgu sądowym

-•TS

Srebrne w esele arcyksięcia Karola Stefana.
Właśniciel Żywca arcyksiążę Karol Stefan obcho­
dził onegdaj W iedniu ze sw ą żoną arcyksiężną 
M aryą T eresą srebrne  wesele. — Ja k  wiadomo 
córka arcyksięcia K arola S tefana, arcyks. R e­
n a ta  je s t zam ężną za ks. Hieronimem R adzi­
wiłłem.

Bojkot spisu ludności. Sufrażystk i londyń­
skie wydały odezwę, wzywającą do bojkotu spi­
su Indności, m ającego się odbyć w Anglii dnia 
2 kw ietn ia. W odezwie te j powiedziano między 
in n em i: Poniew aż rząd nie uważa kobiet za
osoby, lecz tra k tu je  Je gorzej niż zbrodniarzy 
iub zw ierzęta, przeto należy odmówić mu przy 
spisie lndności w szelkich informacyi.

Wilki W Rusyi. W skutek  olbrzymich śniegów 
i Bitnych mrozów, jak ie  panowały w ostatn ich  
tygodniach na południu Rosyi, pojawiły się w 
pobliżu m iast i OBad gromady wilków, k tó re  
zagrażają  życiu m ieszkańców wsi, napadając 
nocą, a naw et dniem na osoby, niebacznie wy­
suw ając s  się na  pewną odległość od domów. 
W edług doniesienia pism rosyjskich, ofiarą zgło­
dniałych zw ierząt padło Już k ilk ase t osób. Mię­
dzy innym i zam ieszczają pisma w strząsający 
opis zdarzenia, k tó re  miało do tknąć m ieszkań­
ców Jednej z wsi w okolicy Taszkentu . Do mia­
s ta , oddalonego o dwadzieścia w iorst, ruszył ze 
wsi saniam i orszak weselny, wynoszący około 
120 osób. W połowie drogi napadła nań g ro ­
mada wilków; rozpoczęła się szalona ucieczka; 
dla ratow ania się i w strzym ania pościgu wilków 
jadący w ostatn ich  Baniach wyrzucać m ieli k o ­
biety na łap  zgłodniałym  wilkom. Strasznego 
losu nie uszła jednakże i reszta  orszaku. W je ­
dynych saniach, k tóre  dotarły do m iasta, znale­
ziono ty lko dwie osoby, na pół żywe z przera­
żenia.

Nekrologia. P o g r z e b  X. G r y  z i e c k i e  go , 
proboszcza w Rzeszowie, odbyt się w poniedzia­
łek  przy bardzo licznym udziale parafian  rze­
szowskich. Pon ty fikalną sum ę odpraw ił X.  b i­
skup Pelczar, po k tó re j Wygłosił kazanie X. Dr 
Momidtowski. K ondukt, złożony z tłum u wier­
nych, szkół m iejskich, insty tucyi kato lickich i 
tow arzystw  prowadził X. S tachyra z Przem y­
śla. Z a trum ną szła rodzina, reprezen tacya r a ­
dy m iejskiej z oboma burm istrzam i pp. Jab ło ń ­
skim  i K rogulskim  na czele, reprezentacye władz 
i tłum y publiczności. Przem aw iali nad grobem 
burm istrz Dr Jab łoński, nadradea Dobija i Dr 
Nieć.

Na nadzwyczajnem  żalobnem posiedzeniu 
rady m iejskiej uohwalono 500 koron na miej­
scową ochronkę, k tó re j założycielem był śp. X 
Gryziecki.

Pogrzeb ś. p. Leokadyi S trzelbickiej, żony 
długoletniego m etram paża „Głosu N arodu" od­
był Bię wczoraj o godz. 4 popołudniu. W żało­
bnym obrzędzie wziął udział cały personal d ru­
karni, członkowie redakcyi, naczelny redak to r 
naszego pism a Dr Beaupre, X. Mytkowicz i li­
czne grono znajom ych i życzliwych. Zwłoki z ło­
żono na wieczny spoczynek na  cm entarza r a ­
kowickim.

t  S tanisław  B i 1 w i n, radca dwora, dyrek to r 
okręgu skarbow ego, zm arł dzisiaj o godzinie 10 
rano. Pogrzeb odbędzie się pojutrze.

Wyścigi konne w Krakowie. Przedwczoraj
odbyło się posiedzenie kom ite tu  Towarzyztwa 
międzynarodowych wyścigów konnych a m i Ga­
licyjskiego Klubu Jazdy Panów w Krakowi* 
pod przewodoictwem prezesa JE . Rom ana hr. 
Potockiego i przy li znym współudziale człon* 
ków kom itetu.

Po przyjęciu spraw ozdania za re k  ubiegły, 
uchwalono ogólny budżet na rok  bieżący, w k tó ­
rym uwzględniono wiele korzystnych zm ian —  
zmierzających do udogodnienia i uprzyjem nie­
nia pobytu publiczności na  placu wyścigowym.

Dla tego-ocznych trzechdniowyck wyścigów 
Towarzystwa międzynarodowego, oraz dla dw u­
dniowych Galicyjskiego K luba Jazd y  Panów 
uchwalono następu jące te rm iny :

I dzień niedziela 18 czerwca Tow. między- 
narod.

II dzień w torek 20 czerwca Gaiic. K u b a  j .  
Panów.

III dzień czw artek 22 czerwca Tow. między- 
narod.

IV dzień sobota 24 czerwca Galie. K lubę J . 
Panów.

V dzień niedziela 25 cserw ca Tow. m iędzy- 
naród.

Zpznaczyć należy, że niety lko poóozaa mee- 
tingu Galicyjskiego Klubn Jazdy  Panów, aU 
także podczas m eetingp międzynarodowego od­
będzie Bię k ilka bardzo zajm ujących biegów  my­
śliwskich.

Również uchwalił G alicyjski Klub Jasdy P a­
nów odbyć w dniu 14 m aja tj. w niedzielę na 
placu wyścigowym popisy hippiczne z dodaniem 
jednego biegu m yśliwskiego o mecie 5000 
dozowanego pieniędzmi oraz trzem a nagrodazri 
honorowemi, podczas k tó rego  to ta liza to r będzie 
czynny.

Cyganlewicz w Ameryce. H andicapm etci 
Cyganiewioza z sławnym  Rosyanlnem  Haeken- 
Bchmidtem, ze s taw ką  2.000 doL, zakończył cię 
w Madison S ęnare  Garden w Nowym Jorkn 
zwycięstwem naszego szam piona. Hackeneehmtd- 
towi nie ndało się, Jak  zapowiadał, położyś 
Z byszka w 90 m inutach. „E ren ing  W orld*, pi­
sząc o przebiegu to j w alki, odbytej wobefi ośmlt 
tyBięoy widzów, wyraża się niezm iernie pochle­
bnie o Cyganiewiczn i tw ierdzi, że uiógt e r  
położyć naw et H ackenschm ldta, a  Jeżeli tu f*  
nie zrobił, 10 ty lko  dlatego, że trzym ał aię eoł- 
śle zaw artej omowy, w której chodsitc jedynie  
e to, żeby sam nie uległ rosyjskiem u siła­
czowi.

Teraz m a nootąpić z naprężeniem  przez a- 
m erykański św iat sportow y oczekiwane sp o tk a ­
nie Cyganiewioza z Gotchem, k tó ry  mię Izy In­
nymi w arunkam i podyktował, że s taw k a  nie 
może być niższą, Jak 20.000 dolarów.

Skłaśki. Kwotę 10 kor. 14 hal. przesyłają alumni 
sem. duch. obrz. lać. w Przemyślu na ręce naszej 
adminlstracyi na rzeoi oświaty ludowej z charakte­
rem katolickim.

Kwotę tę  zebrano z okazyi obchodu rocznicy 
powstanie styczniowego w auł. seminaryum.

Repertuar teatra miejskiego w Krakowie.
Czwartek. „Co tu kłopotu", „Pan Benet".
Piątek. „Pan Damazy".
Sooota. „Legenda z Erynu" (nowość).
Niedziela popoł. „Rusałka".
Niedziela wieczór. „Legenda z Erynu". 
Poniedziałek. „Szklana góra".

Repertuar t i t tm  Indowego w Krakowie.
Czwartek. „RoWtrtik milionerem", bfcnefls p. Ro­

land i Źarlińsklej.
Piątek. „Pod gwiaździstą banderą".
Sobota „Robotnik milionerem".
Niedziela popoł. „Krowoderkie zuchy".
Niedziela wieczór. „Pod gwiaździstą banderą".

Wit if liła M .
Za artykuły w tej rubryce redakcja oto prayt- 

muje żadnej odpowieśmaJsożcL
     — - * - -

Niedokrewność
je s t  niebezpiecznym stanem  i po­
winien być niezwłocznie swalcsanj 
Em uisyą Scotta, niezawodnnm  śro 
dkiem wzm acniającym , k tó ry  za­
równo przez lekarzy, ja k  f 'pazyen- 
tów zawsze gorąGo bywa zalecany. 
Euaulsya Scotta posiada przyjemny 
sm ak a przytem  Jzetłatw iej Strawną 
i faktycznie skuteczniejszą, aniżeli 
zwykły tran  wątrobiany. Jed n a  pró­
ba rychło was o tem  przekona.

f l M S Y A  SCOTTA
ko 1  tym *ua- Jest również polecenia godną dla 

kieir —rybaka 08^g każdego w ieka, któta cierpią 
ćytr° wyroby na niedokrewnwfć w ja łd sjko lw iek  

Scotta formie.

Cena oryginalnej flaszki 2  50 K.
Do nabycia we wszystkich apteksoh.

I ■■ MIlli.iW J g j  I

Gtosy publiczne.
Wyjaśnienie. P Wł. Z ass, red ak to r „Cho­

choła" w Krakowie, prżesyła nam w yjaśnię od­
nośnie do a rty k a łu  zam isazoietiego w Nr. 46 
pism a naszego, p. t. „Głosy publiczne". W yja­

Przew odnflr k ra k o w sk i.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzad możne 
w dni powszednie o godzinie 10 , w niedziele 4 święta 
o godzinie 1 1  i pół przed południem.

Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  follea Pi­
jawka) otwarte dla zwiedudących we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w taMnie nie 
przypadają święta.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 4-

G r c b y  z a e ł n ż c n y o h  (w krypeie n* Skatoe), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Pietra), <»w 8 t a r -  
t i e c  kościoła N. P. Maryi ogłądać]uveśna WJriiw'acb 
wolnych ud nabożeństwa za agtomeaiem ślę do za- 
krystyl
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, Zakład a r t y s t y c z n o -  
1 kamieniars. i budowl.

naprzeciw cmentarza
w Krakowie, posiada 
wi e l k i  wybór  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 

K i wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759,

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
J E D Y N A  W 3K R A JU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

a r . oi

| | ©  
i 0  - O są wówczas tylko 

© na dnie każdej

Jtdnorazowa^pfóba przokona każdego
o jakości.

Nalewki owocowe
1 flaszka Schery Brandy Kor. 2'20 h. 
1 „ Oranżowka Kor. 220 h.

P O L E C A

Wojeioeh Olszowski
m Krakowie, mały Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/0 r&b.

Wyborna H ERBSTA proszkowa
»/4 funta 70 halerzy w handlu J. Piekły w 
Podgórzu. 138 łO 1

Zegary u r i e ż D i a e
do kościołów, ratuszów, zamków,

szkói — wyrabia 1221 10 1
Ryszard Łlebfng

zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. Sądu 
h&ndl. w Wiedniu, Wien XIII/10, Spei- 

singerstrasse 66.
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kościelnym, dostarczani także na czę- 
oiowe spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 

Reparacye zegarów wieżowych.

Z aragd pasieki Ant. 
aro w J ezlemnach

K r a iu ś k le -  
g o  w  J  c z ie r Z i iu a c n  ad Borszczów 

wysyła w ć-kilowyeh biaszankach. wszystko 
o płatnie, prawdziwy miód lipcowy w oenie 
7 kor. 60 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
S koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak sto­
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówozak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Wlnogroniak, Ożyniak I t. d. w 
5-ciokilowych biaszankach, wszystko oplat­
ało, w oenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor 

70 h. cenniki na żądanie franko.

UDZIH
zgłosEmdzwonów 

wiBźowych
najlepszej sorty,
30 godzinnym, oo 
pół godziny bijącym 
werkiem, z donoś 
nymi dzwonkami I 
pięknie politurowa- 
ną oprawą, o Śred­
nicy 30 cm. z ta r­
czą wykład, szkłem 
z 3-ma złoconemi 
wagami, z 3- letnią 
pisemna gwarancyą 

tylko koron 0*60. 
w nocy tylko K. 7‘20 

Vymiana dozwolona, 
. Wysyłka za pobra- 

e n  nadesłaniem kwoty 
fabrykę zegarków
K O N R A D

c. i k. Dost. Dworu wBrflz Nr. 3538 (Czechy) 
Katalog główny z 3.000 rycin na życzenie 
każdemu darmo i opłatnie. 1452 10 1

jzą świec 
ego ryz 

zwrot pi 
nicm lub poi 

przez Piei
HANL.

prawdziwe, jeśli ©
świecy wyciśnięty ©

©  jest lira a na boku JJ stowo^Apollo'' ©
(jjjj jfj

© @ © @ @ © @ < c * @ © © © 0 ©

!! Masło potaniało !!
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 

przy ulicy Goiębiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie­
tankę ze dworu pierwszej jakości i sm a­
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
i kuchenne pierwszej jadości. 2008

@ © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ©

Kollegiu u Księży Pijarów w Krakowie mając zamiar przystąpić do budowy zakładu wy­
chowawczego/oraz drugiego 'Kollegium pod Krakowem w własnych dobrach Itakowiae

(za Olszą) ogłasza niniejszem

publiczną licy taeyę
na oddanie tej budowy drogą przedsiębiorstwa wraz z materyałami. Wszystkie plany — 
kosztorysy — szczegóły — tudzież bliższe watunki budowy, sa do przejrzenia w kance- 
lar>i Dyrekcyi Kollegium Księży Pijarów przy ul. Pijarskiej Nr. 2, I piętro codzienuie w 

godzinach 9 —12 rauo i od 3 - 6  popołudniu od dnia 1 marca br. począwszy. 
Ostatni termin do wnoszenia ofert naznacza się na dzień 15 marca 1911. do godziny 
12 w południe. Za Kollegium Księży Pijarów w Krakowie.

Józef Olkusznik
Administrator i pełnomocnik.

Najwyższe odznaozenia:

W iedeń 1880, M onachium  1888, C h ic a g o  1893, F & ry ż  1900,
D rezno 1906, N orym berga 1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru z najw spanialszych gatunków  krajow ych jak
i zagranicznych dosta rcza ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein-
(Marmorwerke In Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeżbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wBpniu, jak również

słynne

Oberalmskie mozajkowe, marmurowe płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzburgu, Limu, Ołomuńcu, 
Fiinfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

■ ■ m b  marnym Kosztorysy i wzory dnrmo i opłatnie. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

N A P R A W Ę
MASZYN DO SZYC A
uskutecznia się szybko i fachowo 

w  naszym warsztacie

Singer Go. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

i Musisz zostać bogatym!
■  gdy stale robisz swe zakupy w dobrem źródle! Praktyczne artykuły do domo­

wego użytku z blachy, szkła, porce any, rozmaite przedmioty z drzewa, przeróżne
zabawki i t. d. i t. d.

N a jle p s z y  w d z e k  d z ie c in n y

z przy rza- i 
dem  

„Danubius* 
p raw nie o- 
chroniony, 
hygienicz- 
nie zbudo­
wany, we 
dług w ska­

zów ek 
słynnych 

lekarzy  z fabryki

L s  B A U M m n A

3 sztuki 50 hal.

Wyjątkowo korzystna sposob­
ność kupienia dobrych i ładnycu 
przedmiotów po nadzwyczaj ni­

skich cenaeh.

Kupcy i odsprzedawcy
otrzymają wysoki opust. 

Bogato ilustrowany ceunik na 
życzenie darmo i opłatnie. 

Pierwszy i największy morawski 
dom towarowo wysyłkowy po 

50 halerzy przedmiot, 1 sztuka 50 halerzy.

W łedniu  Vi. M iflergasse 
C enn ik i darm o.

&

Z9HMD 
A R T Y ST .-K A M IEN IA R SK I

m i  TEEMBECRIEH
n  R raM E , HbHokIs&b 1.7.
(dom własny). Telefon 462
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w !  p o  m- 
n i k 6 w tak w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskewycb, marmuru 

i granitu.

Wyszło z druku:

JJjU m arli ż y ją j
*Smierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją".
Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
lnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz- 
kosz.l Śmierć jest najwyższym zachwytem 
I sądem, smierc jest oddzieleniem od olała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso?! t. d. 
Cena K . 1-Si0, z przesyłką K . 1*40 zs 
zaliczką X£. l 'S O . Do nabycia w Admini­
stracji,, Głosu Narodu", ul. św. Tomasza 35

Walne zgromadzenie
członków Związku handlowo-przem ysło­

wego w Krakowie w likwidacyi,
odbędzie slą dnia 10 marca 1911 (we czwar­
tek) o godz. 6-ej wieczór na które Wgo Pana 
imieniem podpisanego komitetu zapraszam.

PORZĄDEK DZIENNY:
1). Udzielenie absolutorynm komisyi likwi­

dacyjnej z dokonanej likwidacyi i wypłat 
udziałów i zysków w celu wykreślenia 
firmy z rejestru handlowego.

;2). Uchwalenie pokrycia niedoboru.
Za komitet likwidacyjny:

Karol Jarosz. Józof Górecki. Wł. Booheńskl

Poszukuję pokoju
suchego i słonecznego od 1 kwietnia. Zgło- 
szeuia do Administracyi „Gł su Narodu* dla 
„Nauczycielki*. 280 0

Jasna głowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Dr. Ootkera proszok de pleozywa' po

12 h. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze i 
lekko strawne. 1769 26 1

Dr. Ootkora Puddingi po 12 h. z mle­
kiem gotowane, dają lekkie i tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych. 

Dr. Ootkera eukler waniliowy po 12 h. 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strączkaah. Za­
wartość tej paczki odpow iada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Dokładać reoepty poiiozająoe na każ­
dym pakleolku. —  Wszędzie I wo 
wszystkloh handlaoh kolonialnych do 
nabyoia. g Prospekty darmo!

Or.OETKER, Baden-Wiadań.

Zapytajcie 
się SWŻfo 
loknfża, 

cky

Lovacrina,
woda na włosy nie jest jedynym, sku­
tecznie działającym kosmetykiem 
idealniejszym środkieda ęo pielę
wania włosów na głowie i brfli 
budzą porost, zapobiega 
włosów i łupieżowi. Tyoii 
wi to. Da - .a We 

A- W—, 3 flaszki K.
Do uzyskania sympatyczub biało] i 
1 delikatnej skóry na twarzy, 
oraz calem olało, wolnej on 
nji
niesz 
prepara

Ci
vacrln-woda toaletową, we 
po K. 3‘— i o-—, Lovaorfn-pu 
Ir, różowy i kremowy) w nudełkai 
t. o — i 5*— jtó. Wysyła z sa pi 
niem poort._Jpfc « ^ r t o d p ie m i

Jem
M.

pftei:
F E IT H  N A C H F., W IB N  VI., 

M ariahilferstrassd 4oT
Do nabycia w Kraków, 
Dróg. Szewska 5, Reijn 
Zdzisław ”
Fr. i
w wielu składi

rr

Żadna kobieta nie oprze s;e pokusie
gdy zobaczy w spaniałe now ości w zefirach, barchanach, woalach, 
satynach , jedw abiach, atłasach  oxfordzkieh, adam aszkach, kane- 
w asach, obrusach, ręczn ikach  i rozm aitych płótnach, — bez 
p rzym usu kupna. Zechciejcie w ięc napisać o przysłan ie o lbrzy­
miej kolekcyi m ateryałów  w iosennych, ja k  rów nież w szelkich 
to w aró w  lnianych 1 baw ełnianych — k tó re  zo stan ą  dostarczone 
darm o i opłatnie. W szelkie w ypraw y ślubne, w ypraw y hotelowo, 

dla san a to ry ćw  i t. d.
Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

B ra c i K re jcar,
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18'— 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14’= .
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

Plac maryacbl Z. P l a c  K l a r y s e k !  2

Chrześcijański Baak Ludowy
S r» |

OntU. Tiv. m a  I jiijaet *  tatnrfe

prsjyJmmJlB wkładki •u e z fś u u io ia w * aa •%  I apr*
ccntowHic ja ad dnk arłoźcoia.

IM S td l swym czJcokofei patyczki Mpmtftczac, M fe d M C  
za pwęc«aleei I m  puMrtart ba degodnytfc warunkach.

I " !
i

ra t itdaonś*. a w iW aa

Johann Hoffmann, Kremsier (Morawa) Nr,70.

Prezes Rady nadzorczej
S p ó łk i  k r e d y to w e j  c z lo n k ó io  T o w a r z y s tu ia  w z a je m n y c h  u b e z p ie ­
c z e ń  Ul K ra k o w ie ,  stow azzyszenia zarej. z ogran. p o ręk ą  ogłasza, źe

XI Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków  tej Spółki kredytow ej odbędzie się w sobotę dnia 18 m arca 1911 
o godzinie 4-ej popołudniu w sali R a d y  p o w i a t o w e j  w  K rakow ie ul. 

PijarBKa 1. 1. z następu jącym  porządkiem  dziennym :
1. O dczytania sp raw ozdan ia z lu stracy i przeprow adzonej przez Z w iązek  

stow arzyszeń  zarobkow ych i gospodarczych.
2. Spraw ozdanie D yrekcyi i R ady  nadzorczej z czynności z ro k u  1910 i 

udz elen ie absolu torynm .
3. R ozdział zysku, uchw alenie w ysokości dyw idendy 1 k w o t do funduszu 

rezerw ow ego przeznaczonych;
4. Zm iany s ta tu tu .
5. W ybór członków  Rady nadzorczej w m yśl § 18 s ta tu tu ;
6. W nioski członków.

W razie  b rak u  przepisanej ilości członków  odbędzie się w m yśl § 24 
p ow tó rne  W alne Z grom adzenie z tym  sam ym  porządkiem  dziennym , tegoż 
sam ego dnia o godzinie 5-eJ w ieczorem  bez w zględu  na ilość obecnych 
członków .

W stęp  dozw olony ty lk o  członkom  Spółki k tó rzy  w y leg itym ują  s/ę 
książeczką udziałow ą lub k w item  depozytow ym , w zględnie poświadczeniom  
Dyrekcyi. że książeczka udziałow a znajduje się w  Jej p rzechow aniu .

Konstanty Lipowski w. r.

A

Tysiące straciło
el przez zażywanie smacznego, uśm 
i przez lekerzy zalecanego środka :

THYMOMEL SCILLAE
swój męczący kaszel przez zażywanie smacznego, uśmierzającego kaszel 

i przez lekerzy zalecanego środka :

aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu,
 Wyrób i skład g łów n y-----

APTEKA B. FRAGNERA
C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-lll., Nr. 203.
1 flaszka K. 2 '20. Pocztą op łatn ie za nadesłaniem  z 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadesłaniem  z góry K. 7-— . 10 flaszek 

za nadesłaniem  z góry K. 2 0 — .
. ■ Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. = =  

Do nabycia w aptekach w K rakowie: apt. M. Masłowski, M. Reder
i K. W iszniewski.

■ I

Technikum Miftmeida
Dyrektor: P rof. A. Holzct. Królestwo Saskie.

Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w elektrotechnice 1 bu­
dowle maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warsztaty 
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było Kształoąoyo h się 3610.

Programy etc. ndziela Sekretaryat. 26133 1

Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom !

gospodarstwa domowego i rodziny I
z 9-ma cennymi dodatkami. i

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy |
z przesyłką pocztową K. 3*20 kwartalnie. j

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów, j
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austf'-W ęgry. — Numera oka- j

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga tniach lub wprost w Ad­

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Prawilziwe h r u m l i t  materje
na sezon w iosenny I letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20’— jak  również materye na zarzutki 
loden tarystowski, kamgarny jedwabne i t. d. 1 1. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

SiegeE-Imhof In BrUnn.
Cenniki darmo i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S . e g e l -
I mh o f ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór _ zupełnie 
świeżych roateryi. Słało jaknajtańszo ceny. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw- 

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

KARTOFLE
p r o s i  oa d r o w o  i w i e l k i e ) do je d z e n ia  k u p u je  s ta ls

Schweizerische
Strohhandelsgesellschaft, Bern (Szwajcarya).

o f e r t y  dc
277 3 l

MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego
S I U C C U  L E M U  E L t E L U f l  l  t e r .  —  0I1Ć D  R b t R f i U I i S t  B U T . 1 t e r .  iO  b . 

t t l i D  o C C Ł C K S  t t c c n a  B U T , 1 t o r .  2 0  Hol. -  ( Ł ic D  h U R 6 C S > 3 Ł 9  B U T . 1 k o r .  6 0

1 ZAŁOŻONA W  ROKU 1841. s r r  
K r a k ó w ,  u l i o a  S ł a w k o w s k a  N r .  2 0 ,

P O L E C A :

-  m iĆ D  E S 5 E n G Y f l  B U T . 2  h o r .  -  IE IÓ D  K f l5 Z E Ł f l f iS K I  B U T . 3  k o r .  -  O lf iŁ lIlIf lK l -  W Ś IH f lU I  
h a l .  —  ffilw D  K 0 P 0 W 1 E G  B U T . 2  k o ro n y  4 0  h o l, —  f f i lu D  B E R B B R D 9  5 K IB U T . 4  h o r . —  D E R E D IB J

Im hnkwa S ottk l konaDdirtowej w łste id a ll >G2o«u SnrodH<» W ?flawoa 1 odm>iri«d«ia]JUr rudaktor WlodRimiara Suycfcaraki. D iukarul* ffarodu" (pod » » .  J. R. Duorr**u»kłapw) w Brtkowle, ul. iw. T oaum a


